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'lego. 

ról Alfons jedzie do Hiszpanii? 
1000 ofiar ·walk w Alkazarze. - Powstańcy stracili bez sądu 

·obywatela francuskiego. Bombardowanie miast trwa 
Mediolan, 20 września ł Uciekinierzy hiszpańscy skierowani Samoloty powstańcze bombardowa- . żądał od powstańców hiszpańsliich od· 

Wedle krążących pogłosek były król będą w głąb Francji. . ły Montero. lszkbdowania w wysokości miliona frm, 
hiszpański Alfons poczynił już przygo· 1 Sewilla, 20 wrześni:! Na linji San Sebastjan - Paryż i ków za stracenie obywatela francus· 
towania do wyjazdu do Hiszpanii. Radio donosi. że w okolicach Tala- Burgos - Lizbona została wrnowiona kiego. Chodzi tu o 24-letniego Henryka 

W rozmowach z dziennikarzami Al- 1 very dwa rządowe samoloty trzymoto- komunikacja kolejowa. Aguillarda. 
fons oświadczył, że nie ustalił jeszcze rowe zaatakowały się wzajemnie przez; • • • W pienvszych dniach po wybuchu 
dokładnej daty wyjazdu, lecz w każ· i' pomyłkę i spadły w pło.mieniach na li-, . Paryż, .?O września powstania Aguillard został aresztowa· 
dym razie ma zamiar wyruszyć w po-,nię powstańców. l Reuter donosi, że rząd francuski za- ny w Marokku i stracony bez sadu. 
dróż w najbliższym czasie. 

L~:i~~::::h:!:;::;~:::~:~;~; Kobieta-szpieg zastrzelona na statku 
zaciety opór. O ile wojska rządowe uie Sł · dk ·· M I "i M • ' kn d • ł ł • i zdobędą szturmem zgliszcz zamku uciej raszne O rycie W 3V-Sy r • - erWłDS a Zi3 ~ a Z ram10D 8 
kną si~ one prawdovodobnie zno~u ~o wywiadu sowieckit>go0.-Z11bó\cę, Rosianina, osadzono w więzieniu 
dynmmtu celem ostatecznego złamania j p . 20 , . l k h'1 t p b't . le 'ono ozmai "'i1'1"ka. Jest o11a co'rk<> Aenerała car· oporu powstakców. arvz.. wrzcsma. o .e a. rzy za 1 e1 zna z1 r • „ " „ i.:: 

Li b fi r • . b h , . Stira~;me~o odkrycia dokonano .w te 11stv. , . . . . skiego i francuskiej hrabiny. Merwińska 
, „ . cz a 0 .a. wczora1sz~go ~ Y UC n~ dniu wczora1szym na statiku francuskm1 I Dochodzenie ustaliło, ze 1eden z mcb odebrała slaranne wychowanie i włada 

''S·1~ .ta._ )~dobn~ 1~00 o;~b. . ~ . „Perpignan", klóry przybył do Marsylii. posiada przy sobie listy pisane na ta- ła pierwszorzędnie c!-wunasloma języka· 
(p a:)nl S ea~ 

1 
e uz, ł w.1zcHsma. W jedne! z. kaiut znale~iono zamordo„

1

1.dm sa!11vm papie~ze. . , , · mi. W służbie sowieck.iej odegrała o~a 
, a . P~~Ja ny ~y: anmk .a~as~I wanego męzczyznę. Wsiadł on na sta· Wzięty w krzyzowy og1en pytan przy poważna, role na Dalekim Wschodzie ł 

do:1osł, ze dzis ra!1o p~zybył tu htszpau tek w Barcelonie i podał sie. z.a obywa- znb.ł się cm do zbrodni. Przeprowadzone z.Ii.ana była pod pseudonimem „Kobie-ty 
sł;1 ~~.atck ryba~kt, maJ~C na swym. PO:! te la amerykańskiego Bruce. Przybyły~ clą chodzenia dały s;ensacviny rezultat.· o tysiąeu maskach". Za · zasługi swe zo· 
k:~"z!e 58 ludZI - męzczyzn, lcob1et I j lekarz st:"'1erdził z~on i ustalił że ~zek!>: Okazało .siei że zahi,ta ~obieta i~st zna- ~tał~ ..,~4ielokrotnie odznaczona przez 
dz1ec1. • • • I mym męzczyzną. 1est w rz~czyw1stosc1 nym szp1ej!1em sow1eck1m, Sonia Mer- rząd sowiecki i udekorowana orderem 

\V nocy między San Sebashan t • .:-1~;0'> :· ;~: , .. : . K..·.::: :~-..,.:~~'.io~oo~.;O'„'O'jCOX·'···· ;::--,,;:.--:x."'C':'.~:Yw~' przez gen Bluechera. 
przyiąclkiem Figuper _st~tek os~rzetiwa: ID • "' d • ~ • I d • Ostatnio w·ysłana została do His:t· 
ny_bY! przez powstancc;rn:- ktorzy datt ZIS- 0zgn~1 W O ZI panii, gdzie podawała się za hrabinę 
don kilka salw z karabmow maszyno· :..... fr"ncu~ka 
wycb. nie wyrządzając jednak żadnych 1 WieJki~ uroczystości na Placu Hallera "z b~ , .. · k ł · , · . · · szkód · a 01cą o aza sie rowmez ros1amn, ba/li 1 :w Łódź, 20 września. 1 rzem będzie p. inż. Stanisław Gierat, Sergiej .Litowiew, który od da"\l.rna pałał 

(k.) Dziś , w niedziede, na stadjonie prezes C. Z. ~: '!J· . I ni~o~wzajemni~ną miłośc~ą d~ Merwiń-

\Uo lkO d"·1aku1·e sportowym WKS-u na Placu Hallera, I Program dz1S1e1szych uroczystości na sk1e1. Dostał się on pota1emme na sta· 
· c Ił ~ odbędą się uroczyste dożynki, zorgani- stadionie sportowym przewid.c.je: koro· tek i zamordował Merwińską. 

za powitanie powratających zowane przez Wojewódzki Związek Mło 1
1
. wód obrzędowy, przemarsz J!rup wień-! Zabójcę osadzono we wiezieniu w 

z manewrów oddziałów dei Wsi w Lodzi. cowych, przemówienie starosty dożyn- Marsylii. 
, . .. . . Do miasta naszego przybędą setki koweJ!o, składanie wieńców przez grupy AM__... L 

Do\vodca 1~ Dyw1zJ1 P1e~hotv 1 Ko- młodzieży wiejskiej, które złożą na rę· 'powiatowe, popisy artystyczne, wieńcze 1 

me~dan~ Garnizonu m._Łodz1 p. putko-;ce p. Wojewody Łódzkie.go Hauke-No-lnie ~ospod~rzv i t. d. .' Łodzianie odwiezieni 
wrnk Dmdorf - Ankow1cz nadesłat nam waka wieńce z kłosów zbóż i kwiatów. I „Dożynki'' będą transmitowane przez d B K 
nas.tępujące. podziękowanie z orośbą o 1o godz. 2.·ei po połud~iu na stadio?i~liRoz.głośnię Radia na całą ~ols.kę i fil~o 1 O erezy a~luskiCj 
um1eszczeme: sportowym odbędą się uroczystosc1. wane przez Polską A_gencię Telegraficz L'd' 19 . · 

W · · · dd · t, · G d d · k b d · W · o z, wrzesnia. „ 11111emu o zia ow g-armzonu ospo arzem ozyne ę zie p. oie-
1
· ną,. . . . 

lódzkiego składam serdeczne oodzięko- woda Hauke-Nowak. Drugim gospoda- Pol~ka Agencja Telegraficzna do. 
wanie Zarządowi Miejskiemu. Organi- nosi: 

~~~~0~z~~~fe Suzdkz~;~: \~a :ar~yt;~~~w;~!~ Podziemne fortyfikac.ie w Czechosłowacji stali1'd:n!~eis~:is:~:::~nie:~:t:wi~:!e~re 
cających z ćwiczeń oddziałów". Budowa ~owych linii kolejowych Kartuskiej za działalność komunistycz-
... ·- . . ną: Spychała Władysław, Sroczyński 

Berlin. 20 września. W rezultacie sztab czechosłowacki I Ja Holcma J 'zeł M • Cuki · 
Prasa niem1~cka z zanieookojeniem doszedł do wniosku, iż należv wybudo- n, n . 0 

, aier, · erman Je§ te fil . śledzi dalszy wzrost zbroi eń czechosł::i- wać szereg nowych linii koleiowych. _ 1 Rywen, Ci<>ttheiner Je-zeł. '' i Yvackich. Ostatnio odbyty sie w Czecho- Obecnie są one zakładane w ,g:orącZ'ko-1! p d 
Przestępcą'' i Słowacji manewry, w którvch brali u- wym tempi.e. Równocześnie wre praca rze procesem apeiQC' i 1ym 

i dz'at przedstawiciele rzadu sowieckie-, w Białych Karpatach, i;rdz.ie wzdłuż i . Grzes:-: ;~~!iEOO 
pióra Jerzego Andersa. , go. Manewry odbywały sie orzedew- całej granicy niemieckiej wznoszone są . , "" . 
Dzieje człowieka, który się stoczył ' szystkiem na terenach, na których za• fortyfikacje podziemne. Protrk?w• 19 wrześma. 
w przepaść - obrazuje najnowszy, ! czasów wojny światowej toczyły się j . Są one wzorowane na francuskie „Li- . . J'riebywający w więzieniu piotrk.ow· 
171 numer krwawe walki. nji Maginota". skim ' głośny truciciel z Sosnowca Piotr 

9
.[0]ud1inn' nnwin~["' i Francja dostarczy samolotów· Rumuńii. i*~i~~~l:~~~:;~1:~~;F~F~ 
7 

J u lJ r U ~ l:i ~ I · • · .
1 

cizie się dnia 23 pazdzięrmka r. ·b; 
Co to jest „złota m!odzież"? - Mik i Francuski minister lotnictwa jedzie do Bukaresztu ; Do,' tego czasu Grzeszalski przebywać 
złego początki - Po równi pocliylei Bukareszt, 20 września. l ści 75 milionów franków nadeszło już do.1 bedzie w ·więzieniu piotrkowsikm i do· 
- „Chcę być człowiekiem". Rząd rumuilski, w zwiazku z praca-i Paryża. 'I uiero w przeddzień procesu apelacyjne-
Nadto szereg dodatków specjalnych: mi, zmierza.iącc111i d!"J zwiekszenia swej W najbliższym czasie ma się udać go odwieziony zostanie do iedneńo z do 
Rozmaitości - Rady pani lvy - Hu- I • k h W 6 

mor _ Rozrywki z nagrodami _ si_ły zbrojnej, po~tanowił ~rzede\NSzvst-1 do Bu~aresztu _francuski minfster. lotnic-
1 

mow arnyc w arszawie. 
Aktualia kulinarne. Ilustrowany dział h:?m rozbudowac s:ve lotnictwo. \V tym, twa Pierre Cot, ;v towarzvstwie zna- i Obrońca Grzeszolskie.fio w procesie 
mody - Poradnik kosmetyczny celu z::iwart:.i będzie z rzaclem francu- 1 nych konstruktorow samolotowvch P11- apelacyjnym będzie adwokat Hofmokl. 
Cena egzemplarza 30 gr. - Do naby- skim spccia·lna umowa. . lteza, Bregueta i Weillera. Omówią oni Ostrowski. junior. Po procesie Piotr 

cia wszędzie. fi:ancja dostatczy Rumunii wieksze.i z rządem rumuńskim rozmaite szczegó- ' Grzeszol.ski sprowadzony zostanie z po.· 
_ __,, ilości samolotów wojennvch na.inowsze ły dotyczące wYk:onania zamówienia. l wrotem do wiezienia oiotrkowskiego. 
_... go typu. Pierwsze zamówienie warto- · · · { ·, 
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40 LAT W SZPITALU DLA ZADZ~ UMIONYCH \ w.~~~1:NAT~:~zl
1

~ośc BRONKA" 
; z ŁODZl -:--- Drog? moja, rozumic1n Je~ ból: • I ale lepie!, z.e tak się stało. Lepiej, że nit na-

N ac zeł o y lekarz niezwykłego zakładu na bezludnej wyspie w cią-1pisał I w ten sposób pr~y~pleszyt ZCf~\anll!, 
• • • , I które zresztą było nieunlkmone. Jak so~1~ bo• 

gu długich lftt oaprÓZ00 0Czektwał pacjeotow 1wlem w;·obr<:.lała Pani prz;:''IZłOU W łalt~Cl SV· 

Budynek Z trun1·~rn1·~ . ,- 11 rem~tor1·um do WYOiJ;D" i~' !~l::~~ł:;YN~:ll~:e~:li:~tp:~::!c~i:nea,ki:~ys;:l:~~ 
li u " n u Il"' q „.. ! sytuacja może byłaby jc:;zczc gc.rsza, hyla~y 

(t) Parę dni temu został zlikwidowa-; oddział t. zw. „zadżumionych". r Harris oswoił się już z myślą, że jest P_anl starsza i \~iele r~cczy r.rn :::ło l.Jy s i ę zmie-
ny najdziwniejszy i zarazem najoryginal- Nie zapomniano również o trupiarni i pustelnikiem który nigdy nie wród mć. Dlacwgo me •?apisała mi Pani 0 tcm, co 
niejszy szpital na świecie, mieszczący krematorium, gdzie miano palić zwłoki . między ludzi'. Z podziwu godną pedanle- ! :·obi, z. czogo s_i~ u trnmuJę? ... Ou~wi~m s ię . 
się na samotne·j wyspie w kanale Bristol ofiar epidemii. Towarzystwo, które wy- · rią utrzymywał powie·rzony sobie budy- I ze Pa111 r:r.eczywiscie poszła dro;;ą 11 ;:;1mn .cl sz~~o 
Na czele tego szpitala stał p.rzez blisko budowało szpital miało sporo kłopotu nek w porządku, z zamiłowaniem czyścił : oporu, a to byłoby najstraszniejsze. Pnec1eż 
40 lat niejaki mr. Frank Hards, który w ' ze znalezieniem kandydata na kierowni- butelki z lekars1wami, szorował piec w ; żaden mężczyzna uie mógiby kochać naprawdę 
ciągu tego całego czasu wiódł na wysep ka. Wkoń<::u zjawił się 30-letni Frank krematorium i froterował posadzki. Je- ! I poważnie traktować kobiety, ldóra po„lada tak 
ce żywot pustelnika, odciętego od świa- Harris, który za cenę 150 funtów rocznie ' dyną jego rozrywką był niewielki ogró- l bardzo słab:i wolę. Niech Fani si ę ockn łc r. lo­

ta i tęs~niącego beznadziejnie do wido- 1 zgodził się przenieść na odludną wysep- ' dek, pełen warzyw i kwiatów. Kilka lat ! go zamroczznla Jalde na Nią sprnw::dzilo nic­
ku ludzi. , ! kę. Mieszkał tam zupełnie sam, gdyż w temu Har.ris sprowadził sobie na wyspę I szczęśliwe uczucie i ·stara się być got:ną •-za-

Jak wiadomo, do An~lji przybijają' razie przybycia transportu chorych, pie- 1 stado baranów i zajął się jego hodowlą.! cqn!rn i .... miłości człowlcka, który stan:c si.:; 
często okręty, płynące z egzotycznych i lęgniairze i lekarze mieli przyjeżdżać ?: · Parę miesięcy temu zarząd miejski ~ Jej szczęściem. Niech Pani, ollecnlc, po zer­
portów i przywożące nie.raz ludzi, do- ! miasta. l w Cardiff doszedł do przekonania1 że . waniu, zwróci się do rodziny z prośhą o pomoc. 
tkniętych zaraźliwemi chorobami. - W, Harris· czekał prz,e szerel! lat na pa- ' szpital na wysipie jest zbyt kosztowną ! Przyzna się Pani do błędu i zapyta czy zcchc:i 
zwią.z,k~ z tem~ wyłoniła się konie.cz.ność cjentów. Wziął sobie do pomocy dwuch : zabawką. - Znudziło s.ię ojcom miasta !Jej podać pomocną dło11 do wydhvignięcla si~. 
załozema. w. mias~ach portowych specjał służących, ale ci po upływJe paru miesię , utrzymwyanie pustelnika oraz wypłaca- 1 Musi Pani znaleźć Jakieś zak cie, uc~clwą 11rncę 
nycl.1 sz~itali, gdzie tacy chorzy mogliby I cy, porzucili swą placó~kę, .tak że ł!a~- . nie ~a.rkizowi dzi·erż.awy . za wyspę, a ~zarobkową, która. pozwoli 113 utrzymanie się. 
o~bywac kw~a1~.tan:ię. W. roku 18?6 rts p~został sam, pełn!ą.c .J«;dnoczesnie , choc1az umowa pr~~widu1e 1es.zcze prze- . Jest Pani"Jeszcze młoda wi~c, nie w:vob~aża ~v­
miesz.kańc~ n.ieWll~lkie~o portu Card~f iunkcie dozorcy, poko1ówlo 1 kucharza. · szło 50. Jat, zerwali Ją, wypłaciwszy wła- 1 bie tego, co Ją czekać może jeszcze za lat 
wybudowali piękny szpital na maleńkiej W ten .sposób mijały ty~odnie i łata. - : ścicielowi żądane ~~szkodowanie. ! kilka, gdy zestarzeje się Pani, · zbrzydnie i nie 
wysepce Flat. Holm. . i \Y·reszcie po upływie, trzech lat pr~wie ' W obecn~j chwili ~s~a Fiat H~lm I będzie mogła liczyć na to, że znajdzie się ktnś 

Pr.zed wo1ną do m:asta. t~o przyby: z1on~ na ~epkę p1ei:wsze,to pa~Jenta, i~! do wynaięcia. Moz~ Jł wvdzle~a- _ kto zechce z Nią przejść przez życie. Niech 
ł~ .wielu ma~ynarzy 1 obiezyś~atov: 1 zarazonego dżumą. Pac1ent zmarł Jednak wie za ~OO funtó~ rocznie wraz z uzy· : sit- Pani opamięta póki czas. Można była po­
me1ednok~otn1~ wy~uchałv wśrod mch po krótkim czasie~ wi~c • I walnośc1ą ~rZ}\ttęt,rowesto bp.dynku, z pełnić błąd w młodości, ale tkwić w bł~dz:e. 
groine epidemie. Nie chcąc wybudować spalono go w nowiutkim piecu kremato· własną trup1arma 1 krematorium. 1 wówczas gdy powinna 1 p . d lć ł 
szpitala w centrum miasta, mieszkańcy I rvinvm. ! Harris zapytany, co zamierza uczy-. ' i t s .ę żam rlzą z w as-
wynajęli od markiza Bute ws.pomnianą · Znowu u.płynęło kilka lat. Jeszcze · nić na st~re lata, odpowiedział ze śmie- '~Y.m roNilumhemp -

1 
elsb. naiwy sząi ckkl om, ·ślno-

w S k 100 f tó · d h · tó d "ł h , I . · · · ś. d L i;c1ą. ee an se 1e samej n e s rnzi1le na y ep ę za cenę un w roczme. - wuc pacJen w wiprowa :z1 o troc e c 1em, ze pragnie się przeme c o on- b N ł l d . t 
1 

A 
Umowa zawarta została na 99 lat. ożywienia do ponurej pustelni, ale i oni ! dyn.u, bo mu już obrzydły sztormy, me- zgu ę. awo u ę 0 o~amię an a. więc prze-

. B1;1dowa . szpitala pochłonęła kilka- po kilkudniowej chorobie, przenieśli się I wy, ryby, no i samotność. P.:1wiada, że dewszystkiem całko~ite zerwanie z tamtym 
dziesiąt tysięcy funtów. Szpital zaopa- na tamten świat. Odtąd nikt do szpita- I nie wiele mu już pozostało do życia, · mętczyzną, zerwame .z do~1·chczasowym try-
trzono w olbrzymie zapasy lekarstw. Po- la nie przybywał. W przeciągu 30 lat I więc chce tr-0szkę „używać" •• , ! bem :tycia, pr·'.>ba naw1~zama dobr~·ch stosun-
zatem wybudowano &pecjailn-r szpital świecił pustkami. I ków z rodziną I szukanie uczciwego zajęcia. 

Koniecznie, albowiem szkoda Pani, a w Jej wle-

P ości g za przestepcami przez radlo1~;~:··· p„, , •• "'. "'"'··""•!ci· w 

Tajemnicza radiostacja angielska S<-otla nd Yartlu nadaje szyfro- 1\mn:i =~ ~~t~~,~~ 5P:Ual<~A~~~!f~hce ~:;:~: 
wane słuchowiska" dla stróżów bezpieezeństwa. - Kieszonkowe wać swole Incognito, ale dlaczego Pan w takim 

H • , • razie nie rozumie tego, że l tamte) Pani może 
aparaty radiowe posterunkowych londynskiCb zateteć na tem, a:teby nazwisko iei vozostaro 

\sb) Niedawno uruchomiona została · czytywać depesze. Pierwsze próby do- tęgo walka z nim jest taka trudna. nieznane?.„ „Wolna Trybuna" nazwisk kores-
w Anglji nowa radiostacja. Wielu raio- 1konane z nowym systemem tropienia Obecnie -policja angielska pracuje u- pondentów nie ~wn!a. Jeżeli chce się Pan 
słuchaczy z uwagą przysłuchuje się na- 1 przestępców dały pomyślny wynik. sih1ie nad zreorganizowaniem służby bez skomunikować z wiad~mą panią - to droga Jest 
dawi:mej audycji, mimo to jednak dotych Policja angielska obawia się jednak, oil-czeństwa, aby w związku ze zbliża- I tylko .Jedna. Napisze Pan list do „Wolne) Try­
czas stacja ta nie jest wymieniona w ty- że gdy przestępcy ustalą długość fali jącyrr. się terminem koronacji króla, co I buny' z powołaniem się na szyfrę odpowiedzi 
godnikach ra:d!jowych ~ program jej nie tajuej radjostacji, będą mogli przeszka-1 nastąp. i na wiosnę przyszłego roku, za- l 1 list zostanie teJ Pani przesłany. Oczywiście 
jest podawany do wiadomości pub!icz- d·rnć w nadawaniu komunikatów, i w pewnić całkowite bez.pieczeństwo oso- I 0 Ile korespondentka zechce - odpowie Panu 
nej. Długość fali te! stacji radiowej jest ten sposób utrudniać akcję pościgową. I bom prywatnym oraz monarchom i 11 udzlell tądanych lnformacyf. 
trzymana w tajemmcy. Swiat przestępczy rozporządza dziś ta- przedstawicielom państw obcych, któ-

Gdy:by jednak udało się komuś pod- kiemi samemi środkami jak policja, i dla- rzy przybędą do Anglii. , . „STUDENT z PIOTRKOWA". - Niech Pan 
słuchać tę stację i gdyby zrozumiał zna- J nie przeJmuJe się tak bardzo tym faktem pod-
ki j~ kie nadaje - stałby się świadkiem eNHee..e.eeeOH•••••• ..... e, .... „ ... „ •.•• •••••••••••, ... •••• łoścl ludzkie!, gdyż Jnaczel nlesposób tego na· 
sensacyjnej powieści jaką pisze życie. zwać. Nic się przecież, na szczęście, nie stało 

Tą niezwykłą stacją radiową jest radio p • kt •k t • k · • l niemądre uwagi obcej osoby, która nie PY· 

Scotland Yardu. Nie każdy jest w sta- fOJe pomni 2 n:a 5 are1 operc1e tana niepotrzebnie wtrąca się do spraw dwoJga 
nie zrozumieć treści słuchowiska, ponie- U U kochalących się ludzi. Niech Pan nie zwraca 
wai „audycje" pisane są specjalnym Rzezbiarz-samouk odniósł zwycięstw o w konkursie na te rzeczy uwagi, albowiem, niestety, takie 
szyfrem. · najsłynniejszych artystów · wypadki nie raz Jeszcze zdarzyć się mog:t. _ 
„Gonitwa za przestę,,pcami przez radio". . . . . Oczywiście może Pan ze swofą znajomą na ten 
Oto najnowsza dewiza, którą kieruje się I . (z~ Jak w1adomo, w. me~wszeJ poło- możność zrealizowania swe~o marzenia temat porozmawiać I zapytać, co ona o tem 
ta znana na całym świecie organizacja wie h~ca r. b. król ang1elsk~ Edward u- i poświ1ęcenia się rzeźbiarstwu. wszystklem sądzi. Pozatem może Pan, Jako 
policyjna. w Camberwell zbudowano c~es.tmczył '?" uroczystościach o?sło- Ody ~ząd kanadyjski o~t os~t konk?rs mężczyzna zwrócić się, spokojnie do tel nie· 
wielką stację która słyszana jest na te- nięcia pommka poległych KanadyJCzy- na pomnik po1legtych w czasie womy taktowne! osoby 1 powiedzieć . b J 

k , f k' · · · ś · P ·· K d 1· kó Alvard na • aze Y '>wo e 
renie całej Wielkiej Brytanji i stoi w ?W we rancus ueJ mie1scowo Cl l we .1.. ranCJI ,:ina Y czy· w. • zbędne „ostrzeżenia" schowała dla siebie, ;:dyż 
ciąg-tym kontakcie z najmniejszym na- V1my. . . . · . ! rysował swoi pi~rwszy sz~ic ~a„. sta- w przeciwnym razie - inaczef zareaguJll Pan 
wet posterunkiem policyjnym. Okazuie s1ę,,kze !wórcą ~eb70 g1ga!l1- i retjtkopebrcie. A J~d~dak16p0r~Jekt J~gkotJo- na oszczerstwa. To wszystko. Gdy się komuś 

Każdy detektyw ma radio w swym I tycznego pomm a Jest rzez rn~z • sa- : s a wy rany sp~_sr ~m Pf?J~ w, w twarz rzuca rękawicę wyzwania _ strona 
samochodzie, każdy posterunkowy ma I mouk, W~lter Alvard, Kanady1czyk z' nad,es_łanych ~~ez n~J~łynmeJszych winna zazwyczaj kapltuluJe. Będzie Pan miał 
radjo w specjalnej skrytce. Nawet samo pochodzema, ~rodzon:r w Toronto. ; rzez})larzy ~nglJ1, \rancn. I Kanady. zatem spokój. Zresztą za oszczerstwa I plotki 
loty, ~tojące do dyspozycji Scotland Yar Jako 14-l~tm. chtop1~c: Alva~d otrzy- i ,1 wo~zeme pommka zaieło 14 lat. . a można trafić na lawę oskarżonych, o ile zwróci 
du mają aparaty od'biorcze. Wszystkie mat. ~atrpudn1 1eme w

1 
m1eiscow

1 
eJ fabrybce j tkwt ,orcabJego 

1
byt _n~jsurdowszvłm sędz1ąt·' się Pan do władz 0 pomoc w tel sprawie. 

osoby są w stanie w każdej chwiJ.i poro- ceg1e1. a ąc ceg y, marzy o :em, Y ory ezape acyJme o rzuca wszys -
zumieć się z centralą. zostać rzeźbiarzem i z zamiłowanl~m I kie 'Yych_odzące z. j~go ratk rzeźby, ~dy „DUMNA KRÓLEWNA z KRAINY BAJEK" 

W ten sposób została stworzona gę- kolekc}?nował reprodukcje rzeźb wiei·! uw~zat,. ze 'YyrazaJą one zbvt . w1.el_e w LODZI. _ Podobał ml się opis Pani osoby 
sta cieć radjowa, przez którą rzadko mo- I kich .mistrzów ~ ~icbała Anioła, Ro· w0Jowniczoc1, goryczy lu'b mśc1wosc1. i Jel charakteru. Lubię ludzi silnych I mocnych 
że prześlizgnąć się przestępca. Po raz dina 1 in. Gdy skonczył 19 lat. uzyskał I kobiety ambitne i dzielne. Tak powinno być: 

l~f~·i:~ii S~ot~~~s~a:d~~si!\ul~~~i:~~ Ta1·emn1·ca kroc'1owe1· prz· esyłkl :~:::~:~zi;;:b:~~~~z:so~:~: z~~~~=at:g:t;: 
część swych biur ze swej centrali i prze trzeba. nie rozumieć _ jeżeli wymaga tego 
nieść się do innego budynku. Okazalo · dyplomaci A d k 
Sl'ę, z"e' budowa radJ"ostac3'i w centrum Dziwna przyr,oda aptekarza Forda ze stanu Mississipl ~· porzą e rzeczy 1 świata chce 

. . . , . . . . . . . ażeby męzczyźnle przeciwstawić - nie dum• 
Londynu jest nieodpowiednia. Jest tam (z). ~azw1s~o ford posiada . naJw_1-j Jęcia, oć k?g~ poch~?z1 ta ta.ie~mcza ' nego, ambitnego „żelaznego" człowieka, który 
za wiele hałasu i szmerów, któreby prze doczmeJ magiczną moc przyc1ąga111a 1 przesyłka p1emęzna. Nie przypomma so- I go przerazi ale czułą serdeczną clepł 
szkadzaty w naidawaniu „programów". pieniędzy.. Z ~o:ve~~ Jorku donos~ą, bie również (a praw?op~dobnie nietrud-! dziwą kobl~tę _ któ~ą pokocha: To ą~1:r;:; 
W ty~ .::elu przeniesiono się do Camber- ze w stanie M1ss1ss1p1 w małym mia- n oby mu było pam1ętac o tern ... ), aby 

1 
łatwe Jeżeli posiada się Inne nast . 1 1 

well - gdzie ustawiono stację radjową. steczku Mize mieszka skromny ap.fe- ktokolwiek byl mu dłużny taką sumę. i.:lądy ale życi·e naucr.y Pani żawiten e .
1 

śpo,· 
. k' f d . . . N . t k P d · · d. ł ' ą, 11 0 '\ a 11 c 

Kablem telefonicznym tączy się ona karz nazwis iem or • me ma1acy me araz1e ap e arz 1 or oswia czy , jest .... rozsądne. Niech Fani teraz sai 
z centralą. Praca Sherlocka Holmesa wspólnego z królem samochodów, ff en- że przechowa nadesłaną mu su.mę, a bierze na wy. 
Z<'Stnla dziś zmodernizowana i zmecha- rykiem Fordem. j ednocześnie poczynił starania o wy- llt BIR. ammE~!li!lfl'i!!!ilRDlll!mml'411• 
n.iznwana. Specjalni urzędnicy pracują Aptekarz ford byt niemało zdziwio- świetlenie dziwnej tajemnicy. Gdy za- es•;~~ ... :!:~ :Wll'ffe"!'!" 
dniem i nocą starając się wynaleźć no- ny, gdy zapoznał się z zawartością na- pytano magistra, co zamierza uczynić 
we sposoby ukrycia sensu depesz lub desłanej mu niedawno poleconej prze- ze skarbem. który spadł mu dosłownie 
nowe szyfry. W obawie, by przestępcy syłki, nadanej w Kanadzie. Przesyłka ta z nieua, o ile sprawa się nie wyjaśni i 
nie odcŻytali nadawanych przez radio zawierała bowiem 30.000 funt(nv szter- prawo uzna, że może nim rozporządzać, . 
kcmunikatów - codziennie zmieniany linf!ÓW w banknotach. Ford odparł, że w tym w:vpadku wybu-; 
jest szyfr, według którei?o należy od].. 1 Odbiorca nie ma najmniejsze~rn po- dufo za te oieniadze dwa ko~ciołv. 

,, 
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Przez 
ob:ektyw l 3. PREZYDENT ROOSEVELT ZE SWYM 6. Z KONFERENCJI MIĘDZYNAIWDO· 

NAJGROŻNIEJSZYJ\i RYWALEM. - Prezy. , WEJ W SPRAWIE POKOJU W BRUK· 
d.ent Stan.ów Zlednoczon.ych • ~o?sevelt spotkał : SELI. - Z .okazji obradującej w Bruk· 
się ostatmo ze swym narn.rozmeiszym rywalem. seli Międzynarodowej Konierencli w spra . 

I kontrkandl'.datem przy naibllższych wyborach i wie pokoJu, odbyły się w Brukseli liczne ma- . . . • . · 
na ~tanow1slw Prezydenta, . Landonem, celem , nlfestacJe pacyfistyczne. Na zdJęclu naszym ira l zo~ał trzy ro~z~1k1 rezerw1stow. Na zdfęcm wl fn•ograf ae:: f wspolnego omówienia środkow zaradczych w I gment Jednej z manifestacll pod hasłem „Za po-I dz1my rezerw1stow. 

U'!. • ! związku z katastrofą posuchy. Na zdlęclu na· koJem'' z udziałem na pierwszym planie pp I 
. 1 szym prezydent Roosevelt (siedzi) z kontrkan·: Bronckere I Vandervelde. . . • 10. WIELKA DEFILADA WOJSKOWA WE 

1. ZARĘCZYNY KSIĘZNICZKI HOLENDER- dydatem na stanowisko prezydenta l.andonem LWOWIE. - We Lwowie odbyła się wohec p. 
SKIEJ. - . tfohmderska na~tępczyni. tronu. k~!ęż (w białej marynarce). . I 7. ANGIELSKI SAMOLOT DO l(Oi\\TJNIKA·j ministra Spraw Woislc?v!y~h gen. Kasprzy:kie 
nlczka Jut:!na z:micz~ła się ostatmo z mem1ec , 4 WIELKI POŻAR w PORCIE w KASSEL 1 CJI NADA TLANTYCKJE.J. - Samolot „Caledo- • go i innych przedstaw1c1eh władz wspaniała 
kt.m ksieciem Eernha.rd~m Leopoldem zu L!ppe _ w magazynach portowych w Ka5Eel, w 

1 
n~a", !eden z pierwsz~J serii 29 samolotów an- : d~iilada wojsk,. powracaiącyc.h z ćwiczeń .!et­

B1esterieldcm. Na zdięc~u nas~em narzeczenska Niemczech, wybuchł katastrofalny pożar. W· g1elsk1ch T?w. lmper1al. Ai~;vays, przerna~zo- 1 mch. Na zdjęcm fi agment defilady kawalerii. 
nara opuszcza pałac krolewsk1 w Hadze. ostatniej chwili udało się wynieść z płomieni nych do probnej komumkaCJI nad Atlantyk1em.1 . 

I 200 ton oliwy, dzięki czemu pożar nie przyjął \ H. PO STŁUMIENIU REWOLTY W POR~ 
2. RAS GTJGSA W ~ZY~U~. - Do Rzymu jeszcze większych rozmiaróm 8. OKRĘTY - 'Yl~ZIENIA. W JUSZPANJI. -, TUGALJI. - Depesze doniosły iuż, że marynar 

przybył słynny wódz ab1sy_nsk1 Ras Gugsa,. kt~- , W porc)e barcelonsk1m . sto1:1 dwa .okręt?', m:i ka wojenna Po:·t~to;alli zbuntowała się. Okręty· 
ry w samym początku woin:v włosko - ab1syn· 5. SREBRNY M~_DAL OLIMPI,JSKI P<?L· których urządzono prowizoryczni! w1ę:dema. \ ze zh!fntow:'.W' ":'''J:;'l 7 .:;;~'~J-1 '-''r'l•l·:m!owane; 
skieJ przesz'!c!1 ze .sw.oimi ot.łdziahm1i na stro- S!<IE~ DRUŻYNY . SZACiiO\~EJ. - ~a Ohm-! . . r:a zc:ic;c·,1 ·.~<i::,:i:iy ii::::;~~: n;:; pr.~!:igalski po 
nę włoslu1. Na zdJQCIU naszym Ras Gugsa w piadzre Szachowci w Monachmm drnzyna poi· 1 9. REZi:;,RWIŚCI ANGIELSC\- POWOŁANI . bombardowaniu. 
otoczeniu młodzieży faszystowskiej t. zw. ba· : ska zalęł:- drugie miejsce, zdobywając srebrny k POD BRON. - Z powodu dainych rozruchów l 
lilia w RZYl!Jie. • ..... . 1 arabskich w Palestynie rząd angielski zmobill· t 



Świat por.ównać moi.na Of> wielkiej malarz, k·ominiarz są jednakowo narażc-1 dostał się na drewnianą poprzeczkę przy 
areny cyrkowej nad którą niebiosa roz- ni na śmierć i kalectwo, a praca wyko- kominach i począł na nowo pełnić $\\ oją 
pinają swój błękitny namiot. Życie !ndz- nywana przez nich odbywa się niejedno- powinność. Tylko ruchy w0lniejsze. a­
kie i praca cztowi.eka przypomina zma· krotnie w warunkach groźniej•szych i strożniejszy i uważniejszy krok świad­
gania żonglera cyrkowego, lawirujące- bardziej karkofomnych. aniżeli możemy czyły o tym, że wypadek nie przeszedł 
gio kulami mteresów, pomysłów hamllo- sobie wyobrazić. bez wrażenia. 
wych i tranzakcyj, lub też do ekwilibry- Jalfże trudna i niebezpie·czna jest pra- Ile zimnej krwi i ile odwagi musi po-
siy, który pod kopulą cyrku wykonuje ca mura:rza. zatrudnionego przv renowa- siadać robotnik. odnawiający śoiany do­
mrożące krew w tyłach, eworucje. cji wieży kiofoielnej, który, as.ekumwa- mów, przęsła mostów i wieże kośdelne? 

Instytuty społeczne i inspektoraty ny jedyni.e wąttą liną uktada na stromej, Zawieszony na chwiejącej się deseczce, 
pra:cy wszystkich krajów pra:cują nad za podniebnej kopule - rusztowaina. mus~ bez żadnego opafcia, wygina się i na­
gadnieni·em bezpJe,czeńs.twa pracy. Mi- się poruszać, badać defekty, przenosić chyla, ażeby jak najdokładniej spełnić 
mo to je·dnak rok rocznie szeregi inwali- naczynie 'z wapnem, trzymać w ręku l:iel swoje zadanie. Pod nim zieje głęboka 
dów pra:cy powiększają nowe tysiące nie i mło~ek. przepaść ulicy, po której jeż.dż:l samocho 
tych, którzy podczas swy·ch zajęć zawo- Na stromym dachu pięci-opiętrowego dy _ zabawki, miniaturowe tramwaje 
dowych utracili zdrowie na zawsze. lub domu w Poznaniu praoowal kominiarz. i mrowisko ludzL 
stali się kaleika:mi niezdolnymi do dalszej Le'kilw i zręcznie przechodził od komina Czy widział ktoś kiedy.; i zdaje so-
pracy. Rok rocznie zwiększa się również do komina, zapuszczał w czarną czeluść, bie sprawę z tego ile o.Iwagi wymaga I 
Hość wdów i sierot po ofiarach pracy., obciążońą ciężarkami, druciana szczotkę. odświdenie komina okrętowe~'J? ... Ma­
Tka:cz .. far?farz, górnik,. hu~ik, robotnik Tlu~v lud~i przyglądały się ż do!u nie- luje sie je przecież nbnc. 1 przed każdą 
w kam1emolomach, ceg1elrnach, murarz, bezmeczneJ pracy kominiarza, jego żion- większą podróżą. Ok:·ęt chwieje się na I 

~derce ze śmierdą. która dla falach. a na szczycie szerokiego komina, 
1 tego człowieka stała się chwieje się jak wal1ari.'r - .:-zicwit·k z 

Niebezpieczny „spacer" komi· 
niarza po dachu domu. 

chlebem oodziennym. pędzlem w ręku i kubełkiem farby, przy· I 
Kominiarz stąpat ostroi- trocz©nym do pasa. A malowanie kHku-1'misyj111e posiadają obe·cnie metal0we siat 

nastometrowych komi.nów fabryc,,zny.:h? .ki ochronne, rusztowania muszą być od,.. 
nie, lecz pewnie. Nagle ... Po- C . . t · b d · · t · I · d · b · f"l k 1 
tężny okrzyk przerażenia wy zy me Jes to ar z1e3 ws ru1sa3ą·ce, powie mo za ezpieczone, i ary w opa -
rwał się z us.t widzów, sto- tragkzniejsze i potężniej·sze od ew Jlucyj niac.h - odpowiednio podstemplowane. 
jących na dole. Kominiarz ekwiliibrystów cyrkowych, którzy <~d Dzięki ty.m ostrożnoś-clom uniih się c;zę­
potknął się na stromym da· dziecka zaprawiają się do efektów na ściowo katastrof i wypadków przy pra-

trapezie ?... CY. . 
chu, upadł i począt. jak kula, Dziś mamy już specjalnych inżynie- Życie mimo wszystko. do złudzenia 
staczać się w dól... Jeszcze 
chwila, a ciało ·jego, zmiaż- rów bezpieczeństwa pracy, którzy koń- przypomina arenę cyrkową - a . ludzi·e 
dżone na miazgo, spadnie do czą situdia i poświęcają się wylącz:nie za- akriobatów, woltyżerów i ekwi:librystów. 
stóp skamieniałego z przera- bezipieczeniu życia robotnika. Pasy trans . . Iva. 
żenia tlumu. Kominiarz uie 
stracJl jednak przytomnośc~ 
umysłu. Widać bylo, jak rę­
ce jego kurczow J szukają o­
parcia, jak palce, zagięte w 
szpony, raz i drugi zaczepiły 
się o wystające części da­
cfm. Pęd bezwładnego ciała 
został znacznie osłabiony. 
Uratowała kominiarzowi ży­
cie siatka metalowa, rozpięta 
na brzegu dachn. 

w· aferę znmieszani są wybitni 
politycy i osoby z towarzystwa 

Wysoko nad miastem. Murarz .musi mJ.e~ .I\ ~:aiili,~ 
kacie nietylko zawodowe. Więcej: musi być akro-

" _Sę;~µnda1. odpo;;zynku, pc1 

czym kominian::1:yk powoli 
wdrapał się na szczyt dachu, 

Zdawałoby się, że kult djabta, upra·.!.ców. Podlega! mu bez zasjrzeżel1 nawet 
wiany masowo w średniowiecz-u, zni-Jrną.t rew · przywódca partji, jak 'również pcslo­
już dziś ostatecznie. Tymczasem nieda- l wie.~naleiący do tegoż obozu. 
Jej jak, przed ~ygodni~~ . poli.c1:i. TbuQ~"":"I . · ś-W.1ą.tYnfa~ zostala wykryt'.l wskutek 
pesztenska naizt;P~lmeJ . mesp?dziewan;e l tego, że podczas jednego z takich „na· 
wpadł~ na trop ~w1ątym sata~~1s,tó_w. kt~-,bożeństw" pewna biczowana do krwi ko­
ra znaJd?wała się na prz~dm1escm stol!- I bi eta dostała ataku sercowego i umarła. 
cy - Kipest, w podziemiach domu. na- Trupa jej odtransportowano nad rzekę i 
leżącego do jednego z arystokratów. Nie I puszczono z falami Dunaju. Ale sataniści 
trzeba.dodawa~. że spraw~ t_a wywol:~ła popelnili przytem pewien błąd: mianowi­
w stohcy Węgier prawdziwą sensacię, cie nie przeszukali dokładnie kieszeni 
zwlaszcz~, że wyznawc~mi satanizm;t o- zmarłej. Zrobiła to natomiast policja, 

batą. ·i -

I 

.na · dwuch · br 
Ba1· ka wschodnia kazaty się osoby na~ezące cto. naJl~p- która wyłowiła zwtoki następnego ctnia 

. szych sfer t?\Varzyskich. Nazwiska. ich , i znalazła w jednej z kieszeni płaszcza a· 
. . są przez pohcJę utrzymywane w t.iem-1 dres świątyni. Ponieważ ciało zmarłej 

W pewnym mieś·cie Syrii mieszkali . czynić gorzkie wyrzuty, .że wróc!ł ~al~ nicy, wiadomo jednak z całą pewnością,: pokryte było krwawemi pręgami po­
przed laty dwaj bracia. Jeden z nj.ch na- , późno, wówczas, gdy inrn mężowie jUZ I że udało się przychwycić na miejscu kil-I wzięto podejrzenie że chodzi tu 0

1 

mord 
zywał się ;\li ben !lus:~ei?, a d!~gi Omar , dawno. z ~ojny wrócili. Ale przybysz ku członków _parl~mentu .oraz jedne.~o. z; seksualny i obsta~iono ów tajemniczy 
ben J:Iusse!n· . ąyh „bhzma~am1 i tak ~o-

1 
odpow1edz~at: . . . . I szefów p~rtJi P.olttyczneJ. . o.czy:v1scie: dom na Kipest. Po parudniowych ob· 

dobrn do s1eb1e Jak Jednio JaJko d.o drugie- , - Mylisz się ZuleJko sądząc, ze Jes- wszyscy c1 ludzie będą musieli pozegnac serwacjach doltonano rewizji : wów~zas 
g?, ja~ .d:Vie krop]~ wo~y. Obydw'!-j byli tern twoim mężem. Nazywam s!ę Omar I się z kar~erą polityczną .. kt.o 'Yic, czy nie wyszło wszystko najaw. 
biedm i zaden z mch me mógł sobie po- ben ttussein i nigdy nie miałem zeny. powędruJą nawet do w1ęziema. Okazało , . „. . 
zwo.Jić na utrzymanie harem1,1.. Ali jednak . Sprawa oparła ·się 0 kadiego (sędzia). się fi(fwiem. że -sataniści uprawiali nal · W „s~1ątym wykryto w~alc pe wa~­
kupit. sobie ż·~nę Zul.~jkę, kt.óra no~e .ie.g~ Dlugo przetrząsany byl spór 0 · to kto wi~lką skalę handel nark~t:ykami,. a w ny skarb!ec.' w k~órym zna1dowało . s1ę 
czyniła płonuenny111i, a dm s1od1rnm Jan jest mężem Zulejki i kto winien ją utrzy- świątyni odbywały się dzikie orgie sek· ponad ~z1es1ęć tys1ęc~ pengo oraz wiele 
smbet. mywać Obydwaj bracia mieli jednako- sualne. Najdziwaczniejszą jednakże rze- prz~dm10tów złotych i srebrnych„ Nat:i-

Stalo się ta:k, że wybuchła wielka we tw~rze, wzrost, figury, tuszę. Ody czą jest to, że większość niezwykłych ralme. wszystko to podległo konfiskacie. 
~oj_na i wszy~cy mężczyźl!i z l~raju n:u- Zuleika określiita przed sądem wygląd sekci.arzv isto.tnie wyznawała nies.amowi ąudapeszt z. niezwykłem za_int:reso­
s1.eh wyruszyc, ~Y w'!-lszy: _z meprzyia: jej męża i znamiona szczeg!Jlne, okaz.a!o tą ;v1~rę w dJabła, któreg.o posąg - po- wamem oczekuJe p_r~cesu. sat:imsto~, ~­
c!el!!m, ~bydwaJ bracia, Ah,1 Omar udah się, po sprawdzeniu przez sędzieg?, -;-e noc f!.lezv:vkle artystycz·~ue wy~o1~any-:- le coraz uporczyw~eJ krązą .Pogl?sl~i. ze 
się rówmez na wyprawę. lJplynęły dłu- nawet ciała obydwu braci Sil wpetme ie- zdob1t głowną salę podz1emncJ sw1ątym. do sprawy sądoweJ wcale me doJdzie ze 
gie miesiące nim groźny wróg został wre dnakowe. Podczas nabożeństw, które odbyw~·łY względu na wspomniane już osoby z nat­
sz~i e pokonwny. _Do ~i~sta poczęty wra- . Wówczas kadi wpadł na chytry po- się ~o tydzień, .sa~aniści biczo'.vali się do wyższych kół towarzyskich i politycz· 
c~c z~stępy, w.0Jo~1ko~, któ.ry1p u~ał10 mysł. Gromkim gło·sem powiedziat: ,krwi, odpraw1~1. ~ak zwane „c~~rne nych. 
się umknąc smieric1 lub mewoh. Godzien- ż b . . . .,- . al- !msze", oszałamiah s1ę nar.kotykam1 1 u-
ni,e, wraz z innymi kobietami. stała Zulej- -:- ad~n z . raci nie J~s.t "·dl1;1 ~.nM~ prawiali dzikie tańce przy akompanja- ----.-----------
ka u bram miasta, czekając na swego mę. b_owiem ,wma .lezy ~o st~ome Zul~Jki. . - mencie bębnów. Wyłożone specjalJ1ym j K. · · ~ ) 
ża. Czekała ta'k napróżno wieJ.e, wiele Sl~la byc złą l ~tothwą .zOJ.~ą, ktora mę1o materiałem tłumiącym ściany świątyni af 1n1omm[ w o u !lf!l[h 
dni, aż raz zauważyła w tłumie męż- Wl sw.emu za~rnwa!a_ ~ycie,. sk_?ro ~~e absorbowały wszelkie dźwięki. Wyzna· ~ IU~ U U li 
czyzn - twarz Alego. Zuleika rzuciła chce się obecme do meJ prz:y znac. TaJ,ie wcy djabla przychodzili na miejsce za-I A " . . 
sie w objęcia swego męża. pocz.ęla go k~biety zaslpgu~ą na ,surową, k~rę .. Zu- wsze pieszo. Chodziło o to, żeby auta , W meryce oabyl się me·~wno slub, 
pieścić i nazywać najczulszymi wyraza- leJk~ ma byc za~em uKarana sm1erc1ą na lna matem przedmieściu nie zwróciły u- k~ory nawet tam wywołat w,e1ką sensa-
mi. P rzybysz jednak odsum.il ją od siehi.e st.osie... . . 

1 

wagi władz. Polic;:ja przypuszcza, że sa- c~ę. . . . 
i o·owiedział: . Gdy kadi 'Yydał s;vó1 s,tr:iszny wy- taniści uprawiali swój kult przyr..ajmniei Pewna para, !11 1 esZ'~aJ_a~a w ~tam.e 

_ Nie jestem twoim mężem _ Alim. rok, nagle ktos z pubhcznosc1 krzyknął: 1 od lat dziesięciu. Trudno poprostu u- ~regon, ?o.stano;vita wz1ąc slub w Jaski• 
Mylisz się Zulejko. Nigdy nie miałem - Niech żyje s1prawiedliwy sr;dzia, l wierzyć, że ludzie ci, którzy w ,Jrywat- m. Jaskmi~, r~rb wbbfała rnlod;;t karha 
to.ny i jestem bratem tweg0 męża. a two a Allah niechaj mu blo~oslawL. nem życiu nie wyróżniali się riiczem na u_roczk':'s s su u, 

1 
yda. V! Pkr.a\\fie ach 

· · · ś 'd · h d l' · ·'"' ·J· zam1esz iwana przez u z1 Jas ·1mowyc . 1m-szwagrem. Kadi wskazał wówczas ręką na wo- spo ro mnyc , o znacza i si ę . . « •.o- . . . , 
. · · · . ó • · · . · d · r· wym - acz zakonspirowanym -- rr.·ny- OboJe narzeczem przyszli na slub u-

Posmutmata ZuleJka 1 zaida napowr t iaJącego i 'Powie zia · T 1· t · brani w stroje ludzi iaskimowych to jest 
· · · o't bram miasta 0 6. z 1 .1 All ł cyzmem. worzy i zwar ą gmmę, przy- , . . . 

swoie _m1eJsce u wr. Y. "· , - to tw, J. mą, u ~łKo.. a i po-1 czem lepiej usyhtowani pod V?Zględem w skory ~w1erząt. , Narzeczonv miał w 
. Zn o w ?rzech~d~iły ~ług1e, . smutne mogł nam własme odnalezc wmnego... 1 materjalnym wspomagali szcz;odrze u- ręku kamienny topor. 

dm _i ZuleJka wc1ą~ rankle1;1 zaimowała Wszyscy zgromadzeni poczęli wów· .,boższych. Na czele gminy stał „arcy ka- Całv efekt psuló to, że panna mloda 
mieJsce przy bramie czekaiąc na Alego. czas c_hwalić mądrość kadiego i sprawie- płan", którym byl jakiś ... szewc. Arcyka- miala wymalowane karminem wargi i za­
Wreszcie u j rza ła go. t dliwość Allaha. Milczał tylko Ali ben plan wyda wal rozkazy, które byty ślepo ondulowane wlosv ,a pan mtodv nosił 

/ Poclcszla do nrzvbvsza i poczet a mu 1 ttusseir:. I wykonywane Przez wszystkich wyzna w i rogowe, amerykańskie okulary. 
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STRESZCZENlE POCZĄTKU POwmscL żyn~erowa Bielczarkowa, pani doktoro- J przyduszony śm~ech kobie1:. Iłem szacune!k dLa wielmożnego państwa. 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten· wa Stajeńska, p~ni dyrektorowa łiołu-J Halwin skorzystał' z ogólnego gwa- I jeżeli ukryłem coilrolwi·ek dziś przed 

gtatódw. przemysłowybc.h kw Pto~sce .znalali~łt pewnte· bińska, P·ani naczelntl:mwa Stachurska, ru i wstał od statu Choi.al mreć calą sa- panem prezesem, to wlaśniie dla tego, że o i;ua na swym iur u a)eD1Dlczy s , nas ę· ; 1 • b · 1 • k , · puJącej treści: pani, .. „ . . . \ lę na oku, by nie uro'lllić najmniejszego •O aw1a11.em .s ię ~ wyr~zrue to WSilyst-
- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze· . -. Zos~w pan JUŻ •••• Czy nr1e ma am • sz,czegóhl. Ciągle pamiętaJł o tern, że ko p~w~edzi1eć, ze~y. mme. pian pr~zes . za 

stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, któ- JednieJ kiolnety bez tytulu?... I Mścidel" jest w pailacu... drzwi me. wyrzuci!, Jako ze za w~ele so-
ny zdrowie I życie stracili przy maszynach, - Nie... , " M . t d kt ś · ś '? bie pozwalam · 
ażeby pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale . . . . oze O napraw ę O Z Jego gio er I . ···· . , 
krzywda mści się!„„ Niech pan o tem pa!Dię· - .!o }es~ n.1eprawdopooobne, a Jed- Może właśnie ten wys•oki, przystojny! . - N~e wyrzucę .wais ~ drzwi, Anto-
ta!„. Ostrzegam po raz ostatn~!·„ M ś c I c 1 e I nak mewątpl!JWi~e ~ewne! . ,blondyn, doktór Stajeński, k<tóry trzyma m~ a~·e p~d warunkie~, ze szybko opo-
1 .u d z k.1 c h k r ~ Y w d • . - Co. pan kiortiIJSairz ma na ~yśb?·:·· ,w ręku kileli!ch z szamp~nem t śmieje się w1ec1e mi o oo chodz~.„. 

H!llw1n Je.st wściekły, t~~bardzieJ, żde ~ Wentzel jesz·cze raz przyJrzal się z własnych dowcipów? A może ta iem I - Chodizii o tego cztow\ieka którego 
o~tatn1m miesiącu otrzymuje 1uz po raz ru~1 uważnie ziielonemu art~.„·k,.,,..,„. · rz k• . M · · • '" ··: b ' 'd · · · tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc '. .· n.·u.>i vvvl l e l niczym " ŚCLciie1em ,11est aronowa .\W z1iatem tiu w korytarzu, jialkiem szed'l 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej nawpół dlo stebiie, mwpót zaś do preze- Bryling:owa? .... Oto otwi1era w tej chwi'- do telefonu ... 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, I przyr~eka mu P,lę1~ sa: . . jli swą torebkę .... łiailw.iJr1 drgnął.... Z to- _ No więc?!. .• Co Antoni może 0 tysięcy złotych za wykrycie tajemmczego „Msc - Ten list p11Safa lrob1eta! \rebil<i wyJ'rzaito coś · ztelone"'o Bał się · · A·-~· ć? f"'- An~ · · ciela". ' . . b ' ••• tilm po~eU1L.11'e .„. vE-Y ~om go Wl!-

W pewneJ cllwlll otwierają się drzw& gabl· - !<obreta?! - porwtórzyl flalwm ,instynktowniie tego złlow~eszczego kolo- dział?! · 
netu Halwina I na .Progu staje dawny Jego ro- przerazonym gitosem. i ru.... - Twarzy me widzi-alem ale tak 

. b~tnąt. Stanisław Ziętek. ~ięd~ HalwlnAm a - '.f 8:1d ...• Rozumtem, że pan się te-1 Ale to był tylko rąbek zruelonej chu- z figury .... to wlaśnte .•. ch~iiatem pow~: 
Ziętkiem dochodzi do ostreJ wy1D1any zda • mu dlz1Wi!... steczki„ .• Tylkio cfla cz·ego pa!lli barono~ d ·: ć · 

Zlęt!'k po tef ?'°.zm.~wi• wraca do domu lak - Ależ to nLemożLilwe, pa.nie komi- : w:a tak bko zamknę.la torebkę?... ziie ' ze„.. . 
pijany a zaczyna się zwierzać przed Jadźką. mło· s~rzul Wyni!kalioby z tego że Mści,_ Dl ~ 1 A,- , t-n, d . 1. . ? - Że oo? ... - Mów-że p·ręd~eJ cz.ro-
dę, urodżlwą służącą. z kt6rą łączy go głębsze . l" ·j··· t n- b' • ." aczego rozg ąW<1 Silę a:n. po eJrz ,1wDe. wilelkul Booinail·eś ~o? 

· uczucie, że Halwin przy p0mocy intryg i szanta· c1e es i\.O ·1etą, a t-o jest prze0te non- HalWlin już nie spuszcza z n.~ej' oka, al1e H r··. h 'l ' .„ ł{ofin' 
żów uczynił zet bezwolne narzędzie w swy~h s·enisl i ona giin~e mu gdlzieś w tłumi1e ... Oto odna d• a Wllll c wycr gio za ierz sur-
rę"ackh i teru zm~~ goi fakido ... zamAlordksowBDlłld - Dlaczego pan przypuszcza, że to lazl ją znowu PrzT"'.apaJ ją w chwili uta. ś . nuesz afcego !>od .wm n e eao e an ra non\S · ? C · t ktoś k~~ · ' „. .Y• ' - "Wita me Przywiidzi1ato mi się Arbuzowa. p@aczaa tef rozmowy przychodzi . ens ··· zy JeS • uv · go Wl'- gdy posyłaiła g·orące i jakże wymowne · t · t · .. „ · ' 
Arbuzow l za..Prasza Ziętka, jak to czynił co w1„ dlziat?! lspojrzen.ile doktorO'Wi S1:ajeński'emu .... ze .::_ lK~~?· pa.n .... 1 cz6r, na partię szachów. - NDe ...• Ale są tacy; którzy słyszeli Co i:ch lączy ze sobą?„. Może to jakaś ··· Mów . . w pe~ej chwili pod wpływem a&oholu jego. gros... 'zmowa?... - Pan Piekucki.„ 
Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, Któż to t' 'ki? I . fi I ·ittl d b' - t W ·.c • t kl ·akonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, - „ • a: Halwm przeciera. chutecziką sipocooe a w z ę IM. . ypu;:oCl'l apę sur-
ie .Pl'ZY nb;n leży martwy Arbuzow.„ W. teł - Ohoc1.azby pr~es Pomruczek!.„ czo.to. Muzyka gra Gośe:iie tańczą A Olll duta. -
ćllwąi rozległ się trzask, Jakgdyby ktoś zamyka ,Mści!Ciiel" przeći1e porwa~ go przem'OCą.lledwo wlecze silę n~ nogach. · I - Kto?! ... - powtórzył spokio.jniej-
cłrzwi. Kto go zamordował?- Na nocnym sto. W ~·-I ,-i. .t k M-""' . ż . ć 6 ? szym glooem. . liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: - „Uprze- · enULJI;; maw~ną1. rę ą. - v.c.e JU czas zaJrze n.a g rę ··· p H 1.:.. ~~· . . 
dzić Ziętka _ niech pilnuje medalionu!" •• Zię- . - Wrem o tern .... A jediniak.. Znam - myśli. - an 11e·n.uCn.1, parne prezesie.„ 
tek. nle ~zumłe co to znaczy, lee.z nie ma czasu~się . trochę na grafologji ..•• Nte omyliłem Spojrzał na ze. garek .. Zbliżała S'i1ę pól - Któż to jest? ... 
~ ~tana~ się, . za~ada1D1a więc tel.efo- się d~tąd an•i razu„ .. To jest wyratni-e n""" · · - Ten pan, który przy.chodzi do .. „. niczme Halwma o śmierci Arbuzowa l ucieka kob· h k . „ ""'' · · :p&eraż~y do swego pokojtl. Prze1~nie JGfo .1ecy c arni ter J>łi.Sma .. „ Niech pan Fowoli wym1m~l _ się na s_chQdy, .-a pani pre~es·oweJ.... . . . 
wzr05lo, idy po kilku ~eh ujrzał zywqo Ar· spo1rzy.... stamtąd szybk!o wskQ·czył na górę. . Halwlln ziagryzł wargr. Piekuck11?.„ 
iit"owa... Okazało się, ze był to ucharakt~ry· Hał'Włin pr.zyjrzal się uważnie. Zd · "~ ż i~n~T"t _ . P1erwszy raz slłyszał to nia.zwlsko. zowany sobowtór zamoroclowanego w tajemmczy I n . . . ZLWl't•O go, ie -i'la nury arzy--zfł(:)Wlt C t . d . . . "' sposób Rosjanina, którego podsun,r Halwln, aby . - i,zeczyw1śc1e„ ... - mu.s!Jał P:Z~- byto przyćmione świia.No. Kto, u licha, - . zy ~ p~n Jest z~1ia.J.u nasr:·· 
w ten s_posób wydobyć dawne ta1emnice Arbu- zna~. - Charakter pisma mewątphw1e jsikręcil kOlllta:kt?„. Otworzył ostrożnie , - .zdziiw.!I! s~~· me P,rzypommaJąc sobie 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- kob.vecy .... Dotychczas nie zwróci~em na drzwi swego gabinetu Stanął na progu ta'k1ego nazw1ska wsród zaprnszonych 
wania Arbuzowa a ponieważ wszystko przema· to uwag:i albow'em sz tk' 1· ty . . . . · . . . gości· w1a przeciwko .demu, wobec tego musi milczeć . : .' •„ . 1 w ys ie .1s : rozeJrzat się. Zvrnne c1ark!f przebiegły '• . . . . 
o maclilnacJach Halwina. „Mścvc:J..ela pisane byty na maszyme... mu po plecaich. Gabiin·et byt pusty. - Talk Jest, pa.n~e prez.es1e.... Nie 

Jednocześn.ie Ziętek dowiaduje się, że w no· - W takim razi'e tym liistem „Mści- Zamknął drzwi i jeszcze raz rozej~ ręczę, czy t,o on był naprawdę.„. Ale tak 
r:y napadł na Jadźkę i!lkiś bdaalir~zystyJddr~kb, któ· ciiel" zdiradzH swą piłeć .... To jest k(lbiJe- rzal się dakota Choć pokój byt· ni'ewiel- mi s.i ę przywidziialo„„ Panu prezesowi 
ey żęclał od niej wydaDJa me onu. a z a wy- ta pan'e Hal · I z · t · b' · · nie chciałem te ó 'ć N' h · jalnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę ' . '.li . WJII1„.. a:pamię aJ pan so ie k;, ale zda wa-!io mu się, że może nie rau · . . go ~ WI „.. 1ec m1 pan 
po jej kochanej matce. Zięte~ zastanaw~a .się moJe sł·o~a.„ ważyli kamisarza, może wrnszci1e komi- prezes z ilask1 sweJ. wy?aczy„ · Ale g~y 
nad tafemnicę tego medaionu 1 na wszelki hJ: fla.lw1n .~ruszył ramilQl11Jami. Wen- sarz Wentzel umyślnd·e się gdzieś ukrył. ten pan, który. tu s1edz1a!, ~aczął ~me 
11addekźk ukrywaj go podali podł~ę. Pewnte-koa dJest tzel przerzuctl leżące na stole zaprosze- Ale sk001statowal ku swemu wielkiemu wypytywać, me mogłem me zataić .... Ja a pozna e na cy 1w~„o napas m • . . h ł . A , k' . p . . . . . O t · d! ć · O to Rudziak. mia i se owa 1e uio 1eszem. rzez chw1 przerazemu, ze w pokoJu niik1ogo nie by- , en pan umie za 1awa pytama... n 

Jednym z dyrektorów w fabryce Halwlna lę zastanawiał się nad czemś, wreszcie to. Tak samo jak przedtem pt•onęla lamp wszystko od człowieka wyciągnie ...• 
Jest Władysław Wichroń, kt6ry potajemnie. łlir· zapyta!!: ka na biiurku. N!e było tylko zaproszeń , Więc mu też powiedziałem .... I dlatego 
tul• z źonękoradz chóodrk~ swt ego swodzela. dMiędz: - Czy oprócz słiużby wie ktoś o ani zielonego łiistu „Mściciela". Czyżby też właśnie zaznaczyłem, że prz,ed c:hwi 
matkę a cór Ił oc Z1 z ego po u 0 wza , k · k · W l - 1 · ł · t t · jemnef rywalizacjL panS' im pobycie w gabinecie? więc 1om~sarz entze wyszedł bez ą rnzmawia em z mm u a} .... 

PewneJ 10boty Halwin urządził bal w swym - Ni.e„ Ale goście pewnie się czegoś uprzedzenia?„. . - Dobrze:·· Antoni może cidejść ...• 
pałacu. Podczas kolacji w.ezwan'? go do telefo. domyślaJą .. „ I Nacisnął dzwonek. Po chwili zjaw i! Ni.ech Antom równiież stanie przy 
nu. I ot~ w pewnej chwili HalWln k'! swemu - W takim razie z·echoe pan natych !się Antoni. drzwiach wejśc iowych i uważa żeby 
przerażemu zauważył na biurku nowy hst od ta- 1 " t ·, Ć dót J tu k · kt · Ś · ł t ' jemniczego „Mściciela". m1as zeJ? na .„ ·~ . .zac~e all!„: - Słucham pana prezesa„„ -- zamel m me opu c1 pa1acu„. 

Struchlał.„ w niektórych miejscach atra- !eszcze Jedno ... Ilu mllJleJ WJęceJ gosc1 dowa·! się stary ldkaj. I ~ Dobrze, panie prezesie .. „ Choć 
ment ~eszcze ~.e wysechł należycie.„. T? z.na· Jest na dole?.. I _ Antoni... gdzie J'est ten ParrI któ jwlaściwie„. nie wiem„„ . 
czyło ze Mśc1c1el" był tu przed chwilę, ze Jest Ok t A.-· · ćd · · · - „. · g' 'ł' ·ód · g g ś • - 0110 UL1łew1ę z1esięcm„. •ry tu czekał na mnie? -- Czego Antoni znowu nit! w1'"'"? w Je o pa acu, wsr Je o o ci„. _ Dzi ku· z h d · · j · "" ••• Wezwał więc przede wszystkim starego loka- t ' ć ę k Ję.d. ee ce pain IQ mme - Nie w.ilem, pmszę pana prezesa„.. -;-- Bo tamten pan kazał mt tu czu-
ja, Antoniego, i wziął, go !la spyłki.. ws ąpi za wa rans. . By! tu przed chwHą„„ 1 wac n~ schodach„„ Wyszukał dla mnie 

Służący zeznał ta1e~czo, że kiedy usł.yszał , . -:- Dobrze .. „ A gdyby pa:n mnie wcze S . . . . cdpow1ednie miejsce we wnęce i zgasił 
dzwonek ap!'l'atu t~lelomc21!-ego, przez korytarz S!llleJ potrzebowa•l, pmszę zadzwonić na - kąd Antom wie, ze by! tu przed św1aHo na korytarzu . 
przemknął cień jakiegoś męzczyzny„. rlo'kaja On -już mniie 'd " chwilą? j „ .. Halwin zadzwonił więc niezwłocznie 1>0 komi· , K 1„.. . d b' z::iai zi·e„. . 1 B · l , · . . l - Aha„„ To on zgasiJ światło ... -sarza Wentzla cieszącego się w polic" opinją o acJa io iega!a kionca, gdy łialw!in - o z mm w asme riozmawra em„. Dobrze I wyznacz l A t . ' „ . Wil') . . 1· Wezwa• mn·e d . b' W t • „„ Y n ornemu p·o-jednego z najlepszych wywiadowców, wprowa- ZJa l Sitę ponowme na sa: !. ! 1 'I o s1e 11e„„ YPY ywa. stój? w t 1 . . . h A t . . 
dz!ł go ukradkiem do swego gabinetu. i Ofowłe- - Gdzie pan byt, panre prezesi'e ?- · ~e~zcze raz dokładnie o to wszystk:), co 1 · c'i"· a nm raz~e. mec n oni me 
dział mu s~czegółowo .co ~aszło w .gab1neC1e. i zapytała baronowa Brylingiowa młoda 'JUZ panu prezesowi pow~edzia!em i... sb~ .10. z1 z tegio stanowi.ska„„ Trzeba ro-- To Jest dla DlDle D1ezrozum1ałe„. - rzekł 

1
. . k b k· . d . • . • 1 I ,c Jak ten pan kazaL„ komisarz. - w każdym razie nie mO:iJUl odmó· p1ę na .runet a, s1e •ząca obok megio' - co„.. I Ldk . d! łI l . . 

wić_ sprytu Mściclelo"!1· Czuję, ż~ .to będzi~ 
1

1z praweJ .st:ony. I . ~ntoni z.no~u mikza,~. Zagryzil w~r- CZiolo. aJ wysze · a wm po tar! ręką 
grozny ry.w~I!„. Ale Dle tracę nadz1e1„. Pokaz I - Juzesmy się stęs'k:niily za panem g1, Jakgdyby zał owal, ze tyle powie- I . . ? . . 
pan ten hst„.. prezesem _ d·odat j . _ dział. - P teku,ck1. ... P01ekucki„„ - pow-! . „.. . 1 a . ~gio. urocza ~ą . . . . . 1tarzat w myslach. - Kto to może b ć? 

ttalwin wrę czyt mu zieliony arkusik :s1adka z leweJ strony, mzymerowa Biel-! - Antom„. czuJę, ze ukrywacie cos I zaczynają się tu dziać tai'em . Y 
papieru. Wentz.el wyciągnął z kieszonki ! czar~wa. - A ja byłam już nawet ni1e przede mpą„„ ~iedz,ci·e, że ~ się może lczy. mcze rze-
powiększające szkilo i dlugo przypatry- ·spokoma„. 1dla was złe skonczyc.„. To Jest sprawa I W t . h ']' ł . 
wal się cz.a~nym lit~ron;i. yvreszcie wy- I , ~ D1~czeg:o?„ .. - zap.ytat tt~lwill?-, r~!ezm1'ernie v.;ażn~„„ ~:?szę o wsz~s~- ,s.zmer . ~b~.~~l ~~ y~zał . za ~·ol:1ą cich~ 
vrostowat s11ę energ1czme i zapytał: 1usm1·echa1ąc się mezręczme, gdyz naJ- k1em dokitadrne w. ve<iz1ec.„ .. Przyzna;c1·e ljsąs i'edin:pgo Jsalon ę t apto'Yme.. D~zW1h · · · b • · h ·1· · · c · · h · l' · d" '? "~ u o,worzy1y s1ę · zc1c a _ _ Czy tam na dole na sali są rów- mmei y1 w teJ c w1 1 usposob11ony do się„. osc1e G cie 1 powie z1ec. „„ ; A,, gabi'net .1. • . k . 

- ' ' 1 ś · h ; A t . d l • • • UJv < u ws 1zgną1 s i ę •om1sa·rz ni.eż kohi•ety? i U m1ec u. I n om po repta1 w m1eiscu, spoJrzat jWentzel. 
_ Oczywiście„. odparł ttalwin, nie i - Bo przypuszczał.am, że może pan na pr~zes.a bł~galnym . wzrok1cm ! za- ~ Zgaś . . tt 1 k 

rozumi•ejąc do czego komisarz Wentzel prezes zasłabL. czą!, Jąkai~c si1ę co . chwilę: Szybko ' pan swia 0 · - sy nąt -
zmi·erza. · i - O, ni·e„ .. poprostu riozmawiatem -. Pame p_rezes1e„.„ p~n prezes mnie " „_.. . . 

- Czy może mi pan je wymien i ć?„. tylko z kimś przez telefon„. przec~:e ~a fl:le .od dzmaJ„„ Pan prezes , Hal~m zer.wat s ię Jak oparzo~y: Po 
- Owszem ... Jest więc moja żona ! Gwar przy stole byił tak g!ośny, że prze·cre wie, ze Jestem uczciwym czlo- ~eKundzie gabinet toną! w c1emnosc1ach. 

oraz moja córka.„ 11ikt 1uż nie słyszał g~osu swego part- w!·ekien;i„„ Zna~em przeci·e jesz;;ze j.:i.śnie. . Komisarz chwy~H j.ego rękę i przy-
- Nie chodzi mi o ni1e„„ Proszę mi nera, z którym rozmawiał. Niektórzy w1elmoznego OJca pana prezesa„. ciągnął go ku sob1•e za balkonow~ ko· 

wymi1en i ć kjl~a kob_i~ t z pQśród goś::i! ·~anowie mieli . ju~ ~·orządnie w ~zub!~ ' - Wiem, wiem.„. Proszę mówić do! tarę . - z posrod gosc1?„. Proszę bardz.o. i zachowywali się nieco odm1cnime mz rzeczy!„. Bez długich wstc;pów!„. D 
jest więc pani bankiernwa Siblitzuwa, ' przystaiło na „arystokraitów". w róż- - Właśn i e , pan:·e prezesie .... Chcia-I ałszy c gąg jutro 
pani prezesowa Pomruczkowa, pani in- ·nych punktach wielktej sali rozlega! się lem tylko zaznaczyć, że ja zawsze mia- ~ 
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W pogoni za złudą szczęścia 
Drom.nu.mi ,,złolłedo młodzieńc:o•• 

Czego chce dzisie}sza młodlież i do ' darzeń w rzeczywistości mających 
czeg·o dąży? Na ten temat rozpisuje się 1mi1ejsce. · 
ankiety, głowią się nad tern wychowa w I Jak każdy zeszyt CTP i najnowszy 
cy. pedagodzy i uczeni. A tymcz,asem' numer tego tygodnilka przynosi szereg 
najlepszą na to odpowiedź, odpowiedź! dodatków specjalnych: roz.rywki umy­
obszerną i wyczerpującą, daje wyzna- słowe z nagrodami obsz.erny dział hu­
niile Jerzego Andersa w nainowszym 'moru, ilustrowaną rubrykę mody, po-
171-ym numerze „Co Tydzień Powieść",' radnik kosmetycziny, aktualia kulinarne 
p. t. „J estem przestępcą". W powieści ' i t. d. 
\łej, obraz.uj1ącej przeżycia i dążenia; CTP jest wszędzre dio nabycia. Cena 
dwuch światów, znajdujemy c:pi1s wy- egzemplarza 30 gr. 

W obronie bytu inwalidów · 
S-pecjalnn delegacja udaje się do Warszawy 

Łódź, 20 września: waż w pobliżu znajduje się fabryka. 
{v) Zw.iązek Inwalidów Wo!:ennychl Tymczasem zaś koncesję na wyszynk 

R. P. wszczął obeanie akcję w kierunku' otrzymałaosoba prywatna. 
obrony inwalidzkiego warsztatu pracy. j W związiku z tym przedstawiciele 

Akcja ta rozpocząta została wskutek• Zw. Inwalidów interweniowali w IV 
teg.o, że koncesj.e na handel alkohclem: urzędzie skarbowym i specjalna dele­
przydzielane były niektórym osobom I gacja wyjeżdża w poniedziałek do mini 
prywatnym. , sterstwa Skarbu, departamentu akcyz 

Ostatni.o miał miejsce wypadek tego 1 monopoli, gdzie podjięta ze.stanie akcja 
rodzaju, że inwarndzie, który posiada l c obronę iinwalidzkich wars.ztatów pra­
sk1ep przy ul. !Yc\browskiej nie zez wo-

1 
cy. 

łono na prowadzenie wyszynku, ponie-

DR. MED. 

Kl~ra Margolis 
gabinet fizykalnego leczenia 

PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
POWRóCILA. 

Dr. mea. 

Jerzy Sudya 
AKUSZER • GINEKOLOG 

LEO.JONÓW 11, tel. 115-27 
godz. przyj. 4 - 8. 

WYGL'Ą_DA 
ORYGINALNE · 
OPAKOWANIE 
WY ROGÓW 

"OLLJl 
GUM. 

Nr,263 

Oto środek do pra.­
nia, którego używo 
każda dzielna go· 
spodyni, oszczędza· 
iqca s w Q bieliznę. 

~j~~Ę.~$fĘU_i DEZYNFEKUJE 
Do moczenia bielizng : HE N KO, soda do prania i bielenia. W niedziele i święta IO - 13_ 

eeeeeeeeeeoe ..... ee988G „•••••••„•o„„o•••eetteeesoae,·ioeeo••••••••_.~ ... eacc~-0$Geteieeeeeee~~•eeo~eeo~$• ~cge~ocoe~oces~~•„ 

Ignacy Pii!chowicz Dr. H. liułsztad1 
AKUSZER·CilNEKOLOQ 

AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE mieszka obecnie 
ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79. ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 

P~zy~~j.~~B.=-_1.~ _rano_ i~d <!-:?...~· Przyimuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. 

DR. MED. c t " IT H DROBNE ·:>głoszenia w „Republice' 

M IA , ~ Z IJ S OS ( są na11epszym 1 naJtatlszym środkiem • p·11iJf ~t OW . CZ n Jl zetknlecia zainteresowanyc!> stron. 
A,KUSZERJA I CiiOR. KOBIECE przyjmuje cyklinowan ie. drutowanie, fro Kto chce; 1) znaleźć tokatora lub suO. 

s111EM1«i:"1UU1C• A 5• terowan .e oraz sprzą:anie biur, pokot lokatora. 2> znaleźć mieszkanie iuu 11 i:IW lłi:I dlft Czyszczenie szyb. 1, · 
tel. 202-42 P(OTRKOWSI<A 44. telefon 167-45. pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· 

przyjmuje od 4-7 wiecz. Cęny k<,rnk1,1rencyjne. chom:iść lub rzecz, 4) kupić cośkol• • 

S . KDaR. M.:. o ~ Dr. d Wołkowy' s~ ~ ~ - - Dr. -~~D. - -- - - - . - ~;I.;;-~::;;:-o:me ruty :~s~u~:~z~j;~~~:~ik~OS~Ć nfe~s::t p:· 
• li li " i! - me • n " I łYi , .. nowa ny nauczyciel. Dorosłych spe- ' . R bi k"' 

I POWRóCIL gnacy ..... rgo IS Cjalną metodą. Piotrkowska 37, m. 11, ~~ne og!oszeme do „ epu 1„1 Spec), chor. sl<órnyc.1 I wcm:rr.::zuycb. spec. chor. wenerycznych skórnych :, front IJI piętro 7 - 9 w I „ 
PIOTRKOWSK \ 90 T i - J?9 4· k I b ' ·· ' ' . I Do MATRKUL 6 fotografn retusze p . . ' '. de,e1on9 -. - ;,, ( • I . I se sua nyc I 2 OKULISTA PANIEN.Kl do r~cz,neg? haitu ffranek wanych Z!. 1.- wykonywa Zakład fo 

rzy,imu!e o~ ~-:-2 i o 6- w1rc~. en1e mana 11 te • 238-0 PIOTRKOWSKA 113, Tel. 165-17. mogą się zgłosić. P1otrkol\Vska 62 tograficzny „fotorys'', wł. L. Laks, 
w n.edz1ele • św1eta od 8-2 PO PO•. :' . • • . ' . . _ POWRÓCIŁ. m. 17. Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowy 
O 

.. -
1 

• liJJ - od 8 12 1 od 4 9 "' niedz. 1 swręta od 9 1 GARNITURY naielegantsre szyje po dom Piotrkowska 79. 8 r. u ew I a z s kr\ I - Dr. med. 40 zł. Dyplomowany zakład krawiec- ----

Siiecj. chor •. wenerycznych. skórnych Dr K '· I n li E R H. WOLLENBERG ~jon~· I .~~~:~~velski, Cegielniana. 23 At~g!E~~~!~o~ut~~~~~~s;cj~a~c~~~f:1: 
' seksualnych • U TRZYRZĘDOWA harmonia okazyjnie Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 

. ANpRZEJA 5, telefon .159-40 SPEC. char. SEKSUALNYCH POWRÓCIŁ do sprzedania. firmy warszawskieJ dziennie zastać od godz. 4-8 po p'JI. 
Przy1mu1e. od 8-!l ~ano l od 5-9 wenerycznych i skórnych (włosów) Akuszerja I chor. kobiece Mejera. Ul. Reia Nr. 11 m· 9. ---- --------- ., 

w niedziele 1 święta 9-12. • l 64 2 ~ - JĘZYKÓW ANOIEl.SKIEOO, FRAN-
------- ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Zachod~•a. 68, te· 1 • o POPULARNA chiromantka tt. Staszew- CUSKIEGO - gruntownie udzielam. 

LEKARZ • DL TYSTA przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wlecz. przy1mu1e od_~-7 _ska powróciła. Godziny przyjęć: 12-8. gramatyka, literatura, konwersacja, 
" Głó 11 22 1 f' handlowa korespondencja, Tel. 262-70 0J)Ci0VJ~ a DR. MED. PRZYCHODNIA wna m. ewa orcyna. w godzinie 2-3. 

POWRóCILA H KR A US KQ p f WENEROLOGICZNA 10 ZŁOTYCll miesięcznie urzędnikom 75 ORO-S-ZY_L_E_l(_C_JA_P_R_A_N_C_U_SK-l-E· 
ODAIQSKA 37, tel 232-55 • . Leczenie char. weneryc:rn. i skórnych. aa wypłatę ko~fekcję, obu~ie._ bielizna GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
Przyjmuje . cd 9_.:S-ej, AKUSZER.JA p~$';<,r;;;;v !\OBIECE ZAWADZKA 1 telefon ~~n~~ak~~rd~óf:~~~kl Chan, Prntrkow· lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite-

od 4 - 7-eJ w Lecznicy, Z . 1z 5 tel 122-73. -- !.-- ratura, Konwersacja. Metoda skróco-
PIOTT~KOWSKA 29t.. tf'l . 122~ g1ersna ł 113_47 cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. ROWERY maszyny do szycia· najko- na dla udających się na studia. T!o-

LEKARZ • DENTYSTA . Przyjmuje od 8,30_ 10 zrana: 4~ w. PORADA a Zł.OTE. rzystniei kupić można w firmie Re- maczenia. Korespondenci a. Południo· 

S ł 6 I b dzia. Bałucki Rynek 9, telefon 113.99. wa 20, m.20. I-sza lewa oficyna parter 

ZA~~~~.~.~ e TeL ,!,! Pl\ULiffll'LEWI .. - : PietYki i kU[~enki r~~~!"r;Hf~,:flfl~~fo~.'°if, 
POWRÓCIŁ · kaflan~ ·szamotowe. UCZCIWEGO znalazcę łańcucha-od 

godziny przyieć 10 _ 2 i od 4 - 7-ej. Ak.uszerla i chor. kobiece Sprzedaz artykułów budo- auta, zgubionego w dniu 19 września 

MER GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 wlanych 1936 r. na ul. 11 Listopada uprasza się na sezon bie:łący ~Bd. H • HA M P!_z~.:_2_d_~~..2...?~~7 POP_:>_!. _ CEQŁA N MARMUR o przyniesienie takowego za wyna.gro poleca Salon Mód 
Wl;l9~ szamotowa~ mi er 0 ny dzeniem na ~1. .Sienkiewicza 18 do ,,HIEl.IEN.J!l.,. 

Ak~~~~;':l~ i::;,ii~:iece. Dr J NA DEL „ . i-: Łódf,Al.1-goMaja24 ~~:~A~~~:;;sk~:g:rowadzenia od- 9 Zawadzka 9· 
Il-go LISTOPADA 32. Tel. 128·3? • • •JSKR'l\·• Tel. 216·28. działu wolne mieszkanie wysoki za- Wejście p. brame 

w noPrzy~~~j~e 0~r~c:_7G!~~~:.ą 12
' AKUSZER- QINEKOLOQ --- ------ robek gwarancja na towar. Przemysł 11••••••••••1111•1 

ANDRZEJA 4 Telefon Kawy Łódź Traugutta 9. 
DR. MED. 228·92 SZYJĘ WYKWINTNIE 5 ZL. TRWALA ondulacja z gwarancją DWA POKOJE 

• V .1111' 41& przyjm. od 2-5 pp. I od 6-7,30 w. BIELIZNĘ MĘSKA aparatem parowym lub elektrycznym. 
J!ll • 1~ Targowa 38 przy Wodnym Rynku. Z kuchni~ 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Dr Rundszte1" n po cenach bardzo niskich. w centrum miasta poszukiwane. 0-(kobiety i dzieci) Przyjmuję również wszelkie NA WYPLATY i za g-0tówkę! Dam-
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 • reperacJe s~ie męskie płaszcze garnitury. We!- ferty sub : ,Jl. 70''. 

przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. AKUSZER. QINi!'.KOLOQ ul. 6-go Sierpnia 76 niane, jedwabne, bawe!nia1t1e towary, ---·-- POMORSKA 7 Tel~fon m, 16, m p. na kostiumy, suknie, szlafroki, swetry Dr •. Róż a '7'I e r ' 127-84 pula.wery, Biały towar, f!iranki, Hui, 
Powróci '' Przyjmuje od 8-10 r. 1 4-8-eJ. sdiatkad, .k?łdry. Na}kt~ńszLe cenRy! bNai-

~ _ ·-- ogo meisze warun 1. eon u asz-

• 

KA~f lll~lf ~AM~Klf 

SpecJalista char. wen~rycznycb, skór- NA RATY ubrania, palta, kożuszki 5 Zł. TRW ALA ondulacja z gwarancją kin. Kilińskiego 44. 
nycb 1 seksualnyc!J [krótkie i d!ugie. Lisy poleca ,_Konfek- aparatem parowym lub elektrycznym!HERSZ LICHTENSTEIN zgubił kwit · 

NARUTOWi CZA 9 tel. 128-98 cja Ludowa" Plac wd1ności 7 w bramie wykonuje zakład fryzjerski, G!ów-,Iombardowy Nr. 225165. Niniejszy u I 
Przyjmuje od 9-1 i od S-9 w. na prawo. na 33. · 20 kwit unieważniam. Wesoła 4. 

•••••••••••••o•••~•••e•••••~••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••••o•••••••••••••~ 

I 
, . . I „ • „ (PASTEUR) ary ZWYC"eZJ sm,erc PAi.i°fyMwUN1 

~~~~~~~~~~~~~~§~niezapomniany bohater filmu .Jestem zbiegiem" Wkrótce W ki ni „C AS I N QH 
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Tajemnicze porwanie 3-letniego chłopczyka' 
Zrozpacienl rodzice zwr6cill si-= do pollcJI 

tódt, 20 września. oczni świadkowie uprowadzenia. dopie-1 
{gr) Władze śledcze zawiadomione ro po kilku m~nutach doniosłv rodzicom 

zostały o tajemniczym uprowadzeniu małego Kazia o jego zniknieciu. 
3·letniego Kazimierza Dominika, syna Dominik wraz z żoną rozpoczął po­
robotnika, zamieszkałego przy ul. Nie· szukiwania, które nie dały żadnego re-
całej 2. zultatu. 

Kiedy chłopczyk bawił sie przed do- Wszelki ślad po małym Domin~ku i 

1936 Str. 3 
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P. K. O. 
Pewność - Zaufanie · 

mem z rów~eśnikami, Podszedł do niego zaginął. 1 
Jakiś starszy męzczyzna i. oomimo opo- Policja, zawiadomiona o tajemni- 1 

nt zabrał go ze sobą. Dzieci, jedyni na· czym wypadku wdrożyła dochodzenie. I 

Zemsta właściciela domu I 

Z dniem 1 października b. r. zostaje rozszerzony zakres 
działania Oddziału P. K. O. w Łodzi 

Zdemolował mieszkanie lokatorki, którą thce wyeksmltowat ' 
Lódź, 20 września. ł Kobielska zalegała z komomym, 

(gr) W dniu wczorajszym rozpatry- gdyż ostatnio wiodło jej sie coraz go­
wana była przez sąd grodzki sprawa rzej i nawet nie zarabiała na skromne!• 
Stefanii K<>blelskiei, krawcowei z za- utrzymanie rodziny, 
wodu, wyeksmitowane! z domu orzy ul. Wyrok wczoraj nile został ogłoszo-
Rzgowskiel 195. . ny. Sprawę odroczono, gdyż pozwana 

powołała się w ostatnie.i chwili na no-) 
wych świadków. : 

Pielgrzymka do Krakowa Kiedy Kobielska powróciła z sadu 
• do domu, nie Poznała swego mieszkania. 

Związku b. Ochotmków Legli Właśckiel domu, Szkuldarek orzez zem 
Cudzoziemskiej ste zdemolował mieszkanie. 

Lódź, 20 września O niezwykłej zemści,e właściciela , 
(v) zw. b. Ochotników Legii Cudzo- ~omu powiadomiono komi·sariat poH- \ 

przez 

wprowadzenie pełnego obrotu czekowego 
oraz przyjmowanie zleceń i n kas owych 

Zgłosżenia na otwarcie kont czekowych 
przyjmuje i informacyj udziela Oddział P. K. O. 
w Łodzi, ul. Prez. Narutowicza 45 

ziemsk1ej urządza pielgrzymkę do Kra- 1 CJI. I 
kowa na Sowintec, gdzie złożona zosta-! ••••••••••••••••miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiililiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiii!mm•••••••• 

;!~~~~i~;;;i~;;ii Spólniczka 3-ch rozstrzelanych bandytów 
będą mogli skorzystać z 75 proc. zniżki , • • 

~~!°K~~u~~~:cłtr!~zt!~n~ei.0stała przez aresztowana przez policję łódzką. - Brewtnska spedz1,ra 10 lat w Wit:· 
.ul1I!a z ziemią z pobojowisk afrykań-1 . zianiu i ma za soba krwawa przeszłosć skv:h Jeszcze wystawiona Jest na widok ~ · 'ł 'I 

publiczny w lokalu BiblJoteki francus-1 L6dź, 20 września. I przeszłość kryminalną i że przed czter· ! zwykle zuchwały napad we wsi Sttt· 
klej przy ul. Piotrkewskłei. 173. I (gr) Wczoraj zatrzymana zositała nastu laty cudem tylko uniknęła kary ' czyn pod. Brzezin~. 

Dotychczas _un:ę obeJrzalo 49,000 przez wywiadowców policji śledczej nie 1 śmierci. I W dniu 29 grudma 192.1 roku o~oło 
os.6b, któ~e wmsuią &iię do wks·ięgi pa- jaka Sabina Brewińska, pos.zukiwana I Brewińska należała do szajki ban- ~odziny 4-ei ~o mie~zikama M~~ch10r~ 
m1ątkoweJ. przez 13 komisariat za kilka kradzieży, ł dyckiej, która Rrasowała w naszym mie- 1 Szuberta, zamieszkałego w te1ze wsi, w poniedziałek delegacja związku dokonanych w sklepach łódzkich. . Iście przed 15-tu laty i wsławiła się ca- I wtargnęło kilku uzbrojonych drabów, 
uda, się do J. E. ~is~upa Jasińskiego z 1 Aresztowaną p'l'zesJqchano w komi- · łym szeregiem gi:oźnych napadów rabun 

1 
którzy ste~oryzowali ~omownik6w. 

prosbą o odpraw1eme specjalnego na-J sarjacie i wówczas wyszło na jaw że kowvch. I Bandyci zrabowali 33.000 marek 
bozeństwa i poświęcenia urny. _ . , Brewińska ma za sobą niezwykle ix;gatą l Jednym z występów tej ·szatki był nie polskich, dwie złote monety pięciorublo· 

1 

&t we i 12 rubli w srebrze. 

l\rBSZf 0\ViOl.B UZbrOJ. 110Jr!h rOZklBI. i'ł 19"V ~1 ~~zo'W :1~~[;~:. ~~7:~i#.~~:~~~.,~i!~ U U .r ... U~ dl U ·' IJ nywu1ące1 w okolicach Lodzi zbro1nych 03 b ł ł ł 1 • • 1 napadów bandyckich • .., oso y przy rzymane w nocy przez pB ro e , po ICYJ• w skład bą.ndv wchodzili: 26-letni 

W h Władysław Bartczak, 26-letni Antoni De. - yniki rewizji OSObistyC Ratlewski, 19-letni Kazimierz Jasionow 
. . . Siki, 19-letni Adam Ruziński, 19-letnia Ł6dź, 20 września. zachodzi obawa, że afisze te mo~ą być CYJ w spisach wyborcow, ustalona zo- Sabina Brewińska i żona Ratlewskiego, 

(v) Donosiliśmy w dniu wczoraj· naklejone, wzj!lędnie zniszczone, zo:.ta· st~ła ostat.ecz.nie cyfra ~borc?w w ~- I Franciszka. Mężczyźni brali czynny u· 
szym o speciailnvch zaTządzeniach Sta- ną one ponownie wvkileione w środę nad dz1. .Na hs!ach zate~ fleuru1e 344,304 1 dział w napadach, kobiety zaś oczekiwa 
rostwa GrodzkieJ!o w Łodzi w sprawie chodzącego tyj!odnia. n~wisk ?sob upra"?l!<>nych do głosowa ły ich w pobliżu i zabierały łup, którym 
rozlepiania afiszów. Po załatwieniu wszystkich rektlama- n1a w dlllu 27 wrzesn1a r. b. dzielono się później w iednvm z miesz· 

Pałt~~~Y ~~6~ n~y politjm~ -~~~~~~~~~--~~~--~~!•~~~~~~~~~~~ k~budyM~ 
zatrzymali trzy J!rupy rozklejaczr afi- Pr:.codawcom n'1e wolno wypow;edziec' umowy Bandyci początkowo n.ie przyzna· sz6w rozmaitych ujfrupowań politycz- U · B B wali się do winy, kiedy iednak skonfron-
nycb. towano ich z napadpiętymi, przyparci do 

Dwie grupy rozklejacizv zatrzymane Charakterystyczny zatarg W Zgierzu muru opowiedzieli sedziemu śledczemu 
na Bałutac~ pozostałę zaś w śr6dmie- Lódź, 20 września. wa wypowiadać umowy zbiorowe) i o przebiegach ich zuchwałych napadów. 
ściu. (k) W Zgierzu wybuchł oryginalny przeto wypowiedzenie to Jest nieważne. Sąd doraźny w dniu 13 !!rudnia 1922 

Jedna grupa liczyła 10 rozklejaczy, zatarg, nie mający dotychczas prece· Umowę zibiorową mogą wypowie· roku, po blis:ko dwudniowei rozprawie 
dru~a grupa .:._ 12 osób, trzecia zaś 11 densu. dzleć tylko eł, którzy podpisani są pod skazał Bartczaka, JesionowskieJ;to i Rat 
osób. Przed trzema tygodniami wlaściicie- ostatnią umową zbiorową w orzemyśle lewskiel!o 

Dwie osoby rozildeiałv afisze na pło- le tkalni kortowych wyPowiedzłelł urno I włókienniczym, zawartą między przed· NA KARĘ śMIERCI PRZEZ ROZ· 
tach i murach domów, w miejscach do wę zbiorową, oświadczając, ze nie mo- ' stawicielami związków orzemysłow· STRZELANIE. 
tego celu nie przeznaczonych, reszta gc stosować stawek w dotychczasowej ców i zawodowych w ministerstwie o· Wyroki wykonane zostały na dziedziń-
zaś stanowiła „ochronę''. wysokości. piekl Sl>Ołecznej w Warszawie. cu więziema przy ul. Dłu2iei (obecnie 

Wszystkich zatrzymanych rozkleja- Umowa ta wyga:sa w dniu 1 paź- Tymczasem pod umowa. ta. nie figu- Gdańskie1). Pozostali podsądni. jak Bre 
czy afiszów sprowadzono do komisarja- dzierniika r. b. rują podpisy przedstawiicieli właścicieli wińska i Ratlewsika skazane zostały na 
tu P, 0.!icji, gdzie poddano ich O!obis,tej I W związku z tern w dniu wczoraj- tkalni kortowych W· Z.11:ierzu i dlatego DOŻYWOTNIE CIĘŻKIE WIĘZIENIE, 

Ruziński zaś - uniewinniony. rewizu. szym odbyto się na terenie Z~derza o- też, uważaja.c, że wypowiedzenie jest Na tvm zlilkwi.d.owano osfate<:znie 
Wynik rewizji był sensacyjny. Jak i gólne zebranie pracowników zatrudni<>- bezprawne, przedstawiciele zwiiązków k b d 

się okazało, zatrzymani posiadali przy nych w tkalniach kortowych. na którym wezwali wczoraJ robotników. aby pra- groźną szaj ę an vtów. 
b' f 11 ł 1 Br,ewińskie1' po pewnym czasie zrnie so ie t. zw. „1;)aragra y , omy że azne, uchwalona została sensacyjna rezolu· cy nie przerywali, a gdy oracodawcy · · 

ciężarki ołowiane, a kieszenie ubrań cja. będą ich szykanowali - zeby kierowali niono karę na 15 lat ciężkiesfo więzienia 
· ł · k • • mi a po dziesięciu latach wypuezczono ją na mieli wype n1one„„ am1enia • W rezolucji tej robotnicv oświiadcza- sprawy do sądu. wolność, gdyż sprawowała się niena· 

Wobec powyższeJ!o wszyscy zat.rzy- ją, że pracodawcy nie mieli w02óle pra· ga1llllie. Brewińska odcierpiała dwie trze 
mani osadzeni zostali w areszcie, a ra· m „ „ . -~ 11a1· e,-•ki- de wviroku. 
~ra~rzekazani do dyspozycji prokura- i.OaO•DI„ l• " leiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!1siiiuiiin1m• iiiiiiiiiiiiwiriwmm4i!iW!IPmiiii1~;wili 

Rozkleiace pociągnięci będą do od- Zgodnie z zarządzeniem Starostwa Orodz· stanowiono wysłać protest do ministerstwa 
powiedzialności karno-są.dowei - nie kiego Jutro - w poniedziałek winny być zgł\l· spraw wewnętrznych I domagać się utrzyma- Nieszcze.,ślh""' wy~-:- (~ k 
administracyi'neri, z te,ęo wz~lędu, iż szone na punktach wyznaczonych dlll poszcze- nla dotychczasowego podziału na okręgi ko· 
posiadali przy 'sobie b~oń moJ!ącą siu- gólnych komisariatów ~ powtórnego szczepie- mlnlarskie. W U C.: e : ·Np· Hń 
żyć do celów napaści. nia przeciw błonicy dzieci od t do to lat o na· *.' r Lódź, 20 września. 

** zwiskach zaczynających się na litery A. B. C. Dziś, w niedzielę o godzinie 10-eł rano od· (gr.) Podczas ćwiczeń na terenie 
W dn. .* 1 . *•* będzie się w lokalu przy ul. Nawrot 23 ogólnej Widzewskiej Manufaktury przy ul. Ro-
ł f' 1U Gl~ora1~~m :~~ wiobe zo: Urząd Wojewódzki w Lodzi wydał ostatnio zebranie kotoniarzy, zrzeszonych w z. z. l. I kicińskiej 32 uległ nieszczęśliwemu wy· 

sta Y a ~sze owne1 . 
0j.i~11 

Y orgc~eJ zar0ządzenie wprowadzające nowy podział te· Natomiast w lokalu przy ul. Podleśne) 26, odbę· ; padkowi strażak oddziału fabrycznego. 
zawhiera1ące nm~eracię 15 

?kszcke cl~~ ręnu województwa na okręgi kominiarskie. -, dzle się ogólne zebranie kotoniarzy z klasowe- Posz.kodowany odniósł pęknięcie kości 
ndytc. u~Aruf~o1óvan torahz nazl w1.sonao poan 50- . Z podziału tego korporacja kominiarska nie Jest go związku, celem omówienia aktualnych podudzia. . a ow. isz w yc wy epi l · • 
na terenie każdego okręi!u. . Ponieważ zadowolona. W wyniku ogólnego zebrania po- ~ i;praw-
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fan.a !ru !'!1J·a-!„ Budowa zakładów kąpielowych na przedmieściach 
!, „~~!:ał~:s:0i-~~eś:~~a.Mar;a". Studnie arlBZJiSkiB na Bałutach, Chojnach i Kozinach. - DonioslB zamii· 
~~;,s: a:?~:~= rM;~ tan~:~aStC:t;~~). rZBDiil WJdZiałU zdrOWOfOOŚCł Z i rządu miast a fa od z i 8~.~; Dziennik poraany. 8.55-9.00: Pro~;am . . aa ch14ia1. 9.00-~.40: Utwory Edward~ Gi1ega Lódt, 20 września. lskich jest brak dostatecznej ilości ką- (gęsto zaludnionych na peryferiach m1a-~P~Y!~40(z1~~~~j)ce[J ~if~°'.1aT1u Ch?~ (v) Wydział Zdrowotności Za·rządu pielisk miejskich w mieście, w którym 

1 

sta. Studnie te wybudowane zostaną: • uroczystości 50-le~ia ·Zakładu im.' ś;~nj:~l: Miejskiego w Łodzi opracował pro- nie ma wody bieżącej, a iilość lazienek jedna na Bałutach - druga na Chojnach w Chxrowie (prz~:z. Lwó~l;, 11.45-11.57: „świat gr~m prac inwestycyjnych na okres. naj w mieszikaniach prywatnych jest zni-

1 

i wreszcie ~rzecia ~a Ko~inach. . Pracy - „OdrabiB.J lekc1e -(~ogad~a z war- blizszy. Program ten uwzględnia naJpil- 'koma. Wzrost hiczby osrodkow le::zmczych; :~."ii.~or;~~cij:0ś;~nał ~~~os; ~=~~a~~~aj: ui~jsze potrzeby naszego ~iasta w dzie I Dwa .mi1ejskie za~tady k.ąPi.elo~e są; d?s.ta~czen!e ludn~ś~i zdrowej wod.Y do nał z Krak.owa. 12.03-14.30: „Co kto lubi". _ ; dzmie rozbudowy urządzen sanitarnych prnepe1'mone. Po za tern znaJduJą s1ę one I p1·c1a 1 tamch kąpłelisk, co wptyme na Koncert w wykonaniu Małej Orkiestry P.R. pod i zdrowotnych, których ta1k wiełki brak I zbyt daleko od południ1owych, zachod-

1

1 przestrzegan1e higieny ubQgich miesz­dyr. Zdz~ława Górzrński.ego z udziale?! eoli-1 daje s~ odczuć w Łodzi„ !nich i północnych dz1elnic Łodzi. kańców - wyda doniosłe rezultaty w stW.2~ J'!~~zaRat~:t~~~1~~aP.rzel'WllMJi~2~ Otówne wysi1fki wladz pójd~ w kie- Nowe zakłady ~ąpłelowe .": Lodzi, i iios~aci znacznej popr~wy warunków Ruth Buczkowskiego. (Fragment z powidci p. t.

1 

runku rozbudowy miejskich osrodków urządzone nawskros nowoczesme i po- samtarnych naszego miasta. „Tragi~zne po.ko.~enie") .. 14.30-14.45: „Na ho- zdrowia, z usług których korzysta lud- siadające znaczną liczbę wanien i natry-1 ••••••••••••••••• ry~ncie łódzku~ - felieton wygłosj red. Cze- ność najuboższa, nie posiadająca praw sków, wybudowane zostaną, jeden na ' sław Gurnkoiwsk.i. 14.45-15.15· Muzyka rozryw-1 d Ś · d ' Ub · 1 · p · · B ł t h d i Ch j h I ~~· kowa (płyty). 15.15-15.30: KÓncert reklamowy o Wl'a czen ezp1ecza m. omewaz a u ac , a rug na o nac • . . • 15.30-16.00: Transm. Dożynek Wojewódzkich miasto nasze posiada dwa ośrodki zdro- Na teren~e da~ej rzeźni przy ul. Ła z Łodzi. 16.00-16.30: „Swojskie me~odie" --:- wy-' wia - j1edien w dz1~lniicy połudn~owej-1 giewni1ckiej w. ybudowany zostanie ob-kona Po.Iska Kapela Ludowa Feliksa Dz1erża- a drugi w północnej przewidziana jest . szerny zakład odkażający. A• , · nowskiego. 16.30-17.00: Reportaż z życia. ' l k · ~ • • 17.00-18.00.: Kongres muzyki kościelnej z mizia- W, początkach roku przys.zJeg0, budowa . Tros. ą wJadi: . samtamych. naszego łem nailepszych chórów Diecezji Gnieznień- osrodka zdrowia w poblizu Widzewa., m~asta Jest rowmez dostarczeme dobrej 20 WRZESIEŃ 1936 R. sko-Poznańskiej (z Poznania). Wybudowany zosta1J1ie wtasny gmach, I wody mieszkańcom tych dzielnic, którzy Kolo godz. 8-ej rano działają niepomyślne 18·00-1 ~·30 : Tea.~r Wyobraźn~ u obcy~h (Ho- który pomieści WS'Zystikie przychodnie narzekają na brak wody zdatnej do pi- · wp!yw~ dla st~n.u zdrowia i grożą wypadki land1a), __ prem1era słuchowiska orygmalnego . b' • p . . b d . . . , śm1erc1 w rodzm1e. Począwszy od godz. 9-ej z p_'._ ~· „Wielka Wygrana" _ napisał G. L. 1 ga 11nety lekarzy. c1a. .on!ewaz .ro.z u owa s1,ec1 wodoc1ą 1 powodzeniem możemy starać się 0 protekcję We1sz. Przekład Stefana Elmira - w wy- W latach następnych, w ramacb goweJ me oberm1e tak szybko obszaru! osób wpływowych i nawiązywać stosunki z ar­konaniu ~ieczysławy Cwiklińskiej (z Wy- „czterolatki inwestycyjnej" wybudowa- całego miasta, przyczym najbardziej by- ; tystami .i prawnikami. Kolo południa sytuacja 
18 3;ta;~{20~ad~g~ei{· któ k'" d ne z.ostaną dwa dalsze ośrodki zdrowia/ lyby pokrzywdzone peryferje miasta, 1 znowu si~ pog~rs~a. Naraże~i ~esteśmy na. stra~ · - · · " a w muzy 1 - 0 egra • d t • t • • d I \V d · t Zd tn • · · d · 1 ty materialne 1 nieporozumienia z osobami płci zMespółk' Stek~an(;i. R)ac(honwia oraRz dEugenjusz -K ie, eoh w cen rum mtas a I Je en na k y Ziai ł rowbo dOSCI p3rzetwd1 !1Je w tro I odmiennej. Od godz. 13-ej do godz. 15-ej ocze-ossa ows 1 sp1ew z yst. a .). oz nac • u przysz ym u owę s u zten ar e- kują nas mile przeżycia psychiczne i powodze-20.20-20.~51:. „Co .czyt1ack·~". - (prze~lądd ~w~r- Drugą poważną tro8'ką władz miej- zyjskich, umieszczonych w dzielnicach 1 nie w miłości. Okres ten sprzyja także nauce i c~ośc1. iryczne1 P~ s ieJ w ostatnm~ z!esiu~- I sztuce. Godz. 16-ta nadaje się do wszelkich no-c1olecm) - 0111ów1 Tadeusz Makow1eck1. wych poczynań oraz do p · · d 20.35-20.45: Przegląd poli.łyczny. , . . rzyimowama po • 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. ,,CAPITOL' Io wtaony~h do s!uzby. M1ędzl". godz. 17-t~ a iodz. 20.55-21.00: Przerwa. DZIS I DNI NASTĘPNYCHl 20-t.ą m~ nalezy wdawać s~ę w powazne dys-21.00-21.30: Pierwszy koncert między_kontynen- Największy sukces Najmłodszej gwiazdy kusie am .wyruszać w dalekie podróże. Wieczo-talny. Transm. z Nowego Jorku. W progra-1 : rem panu!e znowu lep~zy ?astrój, cz~ka nas 

mie: Muzyka indyjska, muzyka cowboy'ów, · ~ IW l~J f l ~· [' f 1 PO"'.o~ze~1e towarzyskie, zamte~eso"'.ame sztu-muzyka murzyflska muzyka ludowa anglo- ką 1 zyc1em społecznym oraz mile mespodzian-amerykańska. ' ki w ;iw!ązku z bliską rodziną. Kolo pótnocy 2130-22.00: „Na wesołej lwowsk;ej fali". nastró.J się pog~rsza. 22.00-22.15: Wiadomośoi sportowe ze wszyst- Dz1ec:~o dziś urodzone - szlachetne, lubi kich rozgłośni. I samotnosć, powolne lecz dokładne w pracy, 22.15-22.20: Wiadomości sportowe lokalne. , ff . skromne, często drobiazgowe, malo zaradne, o 22.20-23.00: Koncert solistów. Wykonawcy: _ słabej konstrukcji fizycznej, 
Maneta RadwanóW1I1a (śpiew), Maryla Jo- Najwspanialsza kreacja SHIRLEY TEMPLE I nasówna (fortepian). _ 

Współudział biorą: John Boles, Jane Derewall, Rochette Hudson. 

1 

TEATR POPULARNY. AUDYCJE ZAGRANICZNE: Nad program tygodnik PAT. oraz aktualności! (Ogrodowa 18). c;...dz. 20.00 PRAGA: Koncert popularny. Hasłem naszem: najniższe ceny! SZTUTGART. - Wesoły wieczór. _ MO- 1 Balk I II · · I Dziś i ·dni nast~nych „Kaśka Karjartyda" NACHJUM: „Czar 7nstrument6w".-BRUK- on m. mteJSCa : 'Gabrieli Zapolskiej w wykonaniu całego odmło-SELA Flam.: Koncert muzyki symł. - 20.05 54 1 09 85 gr. 1' dzonego zespołu. Począ>Łęk przedstawienia o lłO-RYGA: Muzyka baletowa Delibes'a~29.10 gr dzinie 8.15 wiecz. SZTOKHOLM: Symfonia Nr. 5 Beethovena. 
1 • 20.15 KOLONIA: Wielki koncert wieczorny. · • Pacz. o g, 1:?. NOCNY DYŻUR APTEK. BUKARESZT: ,,Maskotka" - operetka Au- ,._ Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: drana. - 20,30 WIEŻA EIFFLA: Sonaty Da -.._ J . Kahane - Limanowskiego 80, S. Trawkow-wioloncz. i fort. Beethovena. - PARIS P. ska - Brzezińska 56, J. Koprowski - Nowo-T.T.: „Madame Boface" .-- opera Lacome.- Chopinowskż. - 21.15 BRUKSELA Franc.: Godz. 22.00 SZTOKHOLM: Muzyka lekka-KO- miejska 15, M. Rozenblum - śródmiejska 21, 20.45 RZYM: „La Jeggenda di Sakuntala"-1 Utwory Saint-Saensa~21.30 ANGLIA (Reg. PENHAGA: Koncert ork. - 22.10: BRUK- M Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czyński opera Alfano. Progr.): Koncert ork. Mozartowskiej. WIE- SELA Flam.: Muzyka taneczna. - 22.20 ! - Rokicińska 53, H Skwarczyński _ Kątna 54, Godz. 21.00: ANGLIA (Nat. Progr.): Koncert DEN: Recital śpiewaczy. WIEDEN: Muzyka taneczna. ' I. Siniecka (Rzgowska 59). 

fi.lłndrsej Ż a ri s Il i ~~~~~~~~~~~~~~~~~ Tam, gdzie niedawno jeszcze koly-pnni1ej umiałam zawsze odtrącić od siebie 

Ich pierwsza miłość 
sał się ztocisty ocean żyfa, pusto teraz każdą pokusę: po Ryszardzie nie chcia­
było i szaro. :am już więcej znać- żadnegio innego męż 

W przelotnym blasku s.mucvłiy się czyzny„. Wyczuwałam do nich rodzaj 
~ciernts!ka: jesi1enniie tu byto, ndemal fizycznej odrazy„. A jednak kiedy wzią­
t:mentarnie. teś mnie wtedy w ramiiona, pojęłam, że 

Orotomirska z gl·ową opa<rtą o ramię I chłód mój byit tylko pozorny. Byleś 
" 206) 

Staszka, zadumała się. jak królewicz z bajki, który pocałunkiem Pow•eść spółczesna t/ - Jak prędiko ·mija czas ... Dopiero I swoim Qbudzit śpiącą królewnę. I roz­
co królowało tu lato kraśne od czerwo-· pętałeś we mni·e burzę nowych pragnień. D.anuta Kresińsk;, ek.sredj.-,n'lu w m~- dala do sweg.o auta, szumiały jej jeszcze r.ych maików, rozmodrzO'lle bławatami. Stanisław przysłuchuie sLę w mikze-gazynie bławatnym Jana ZarysZ'l zosta•elw glowie echa muzyki i wioo. A teraz nie ma tu już nic z tych cudów. niu jej wyznaniom. Zdaje mu się, że śnd. zredukowana. I p d h d . tud '! · · t p J • • • · , J z J d• Nie mogąc znaleźć pracy _ mając oa ę samoc o u nre os 'Zl JeJ m io- o e opustosza110, przysz1a Jes.ren. esz- wJerzania uIH spa ·tY na niiego ta'k nie-utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary-ldej krwi. Siedząc obok Stani·slawa i dio- cze trochę a babie lato rozchwieje s.ię spod'Ziewanie, że czuje w głowie praw­sza. . . . tykając ramieniia }ego, uczula zw~erzęce 1;ad ścierni'SkLem i ostami„. A potem bia-1 dziwy zamęt: z,e szczęścia. Wreszcie D_owiadu!e się 0 ten; ~a~zec;iony. Da- 'niemal pożądani1e„. · ly całun śniegu przykryje ostatnie wspo- półszeptem - ażeby nie sp-t'Oszyt pięk-nuśk1, Stanisław Reczynsk1 1 me wierząc L kk l · · · w p!atoniczriość tego stosunku. zrywa e. o oparta g ~w~ na Jego ramieniu mnienia o lecie i przyjdlzi.e zima - nego snu - zaczyna: z nią. l'ZekaJąc na wype•lmeme swego przezna- ~mi1erć wszystkich uniesień, szaleństw, - A jednak wówczas wzięta mi pani Kresińska po wielu przygodach poznaje czenia. nadziei! za ~ł.e moją gwałtowność ... taiemnicze~o. dżentelmena,. K~ro.la Or~icza, Ale Stanitslaw pomn.y na słowo, ja-I Spojrzieni.a jej raz jesz.cze przesunęły Usta Julji są coraz bliższe. Płoną -który -:- c1ęzko cho;y .- zem .sie z mą. 'ki1em byl związany nie reagował na jej· się po pustym ściernisku Wreszcie od- i szepczą Stanisław Reczynsk1 zosta1e szoferem . ' i . . · . . · . . . u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem Pl'Owokaqę... 1 wróCJJła twarz.1 gorąco spoJrzata Stam- - Bo byłam wtedy mna, mz teraz. i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. Może i nim miotało sto sprzecznych ~lawowi w oczy: Dziś widok zżętego pola wzbogacił mnie . . , uczuć. Może i jemu krew uderzała du - I moja młodość przeminie tak sa- ! o jeszcze jedną mądrość: o przeświad-Zwolna zaczęi!a osw~Jać ~1ę z mysią, gł'Owy. On jednak,- trzymając w ręce mo. I mnie przyprószy w końcu siwizna, czeni1e, że wszystko przemija, ż,e póki że mogłaby przezyć z nim większą przy ki'erownicę, wpatrzony w perspektywę tak jak bab~e lato mzs.rebrzy to ścierni- czas trzeba pić radość chwili z pucharu godę. gościńca, byl uosobiieni1em chłodnego i sko i nastaną dla mni1e dini bez radości młodości„. 

- Tyle i1nny·ch pań romansuj~ ze, wzorowego szofera. ; sł·ońca. Więc dlaczego teraz, kiedy - W.ięc pani hrabino? ... - pyta Sta-swoimi szoferami, dlaczegioż i ia nie Spokój jego zacząt grać na nerwach jestem jeszcze młoda, nile chcę i ni!e umię szek. ~nfatabym pozwoli:ć .sobi·e na tego rod~a Siiedzącej obok kobi-ety .. Teraz sama lkol.'1Z~stać z rndo~ci życia, s:Jwro wszy-! Usta j~j .są coraz bliisze: i pslioną co-JU erotyczny meza!Jans? - dochodziła. przyzywała całą gorącośarą swego ~er- stk·o 1est ~ruche 1 przelotnie? rnz bardz11eJ. czasem do rozpaczliiwie śmiał·ej decyzji. ca chwili, żeby tak, jak wów.;zas, tam Mówiła to triochę do s.i:ebie, trochę - Więc też gdyby si1ę powtórzyła Niemniej zanadto byt.a uczcrwa sama w na mLedzy Sta.s1zek zapomniail się i w'1\v do niiego, Oto1s jej przechodzi1ł w szept. taka sama sytuacja, jak wówczas„. kie-$tosiunku d!o siebie, ażeby s1ę zap·omni.eć. zmi1enit się w rozpasaneg-0 fauna. - Zatruwamy sobie życie tysiącami dy- szumialo ziłote żyto„. ni·e odwróciła· Dłu a jednak abstynencja rozpaliła i ~ł~śnie !11iial~ Kończyniec -;-; p~rmęt- przesądów, ~ami wykuwamY: sobie kaj- bym twarzy od przygo.dy'. która spoj-je' m gsł a równocześnie Staszek wy- r.e m~~J~ce :eh p1e~wszego _zbl!zen.1'.l. da~~' .któreb1 przykuw,amy się do twar- rzala nagle na mn:e t~·o1em1 oczyma. ~ z Y , y," k n;,e oko" c w t w że M!JaJąc Je, oboJę pomysleh widocz- deJ sc1any konwenansow. A tymczasem Eks-studient poJmuJe sens tych słów. ~:e% nabmG taiż ·p~ędz~f [zy P ;óź~iej nie ? tyn;i samym, gdyż ukradkiem spoj- ~YC:-ie mij.~ i nue powrócą ~IO nas pokusy, Jej wargi w~bią go ni1eprz,epartą silą._ d 'ść Yd' ybuchu rzeh sob1e w oczy. Jakie wabiły nas z ukrycva. - A moJe słowo? - pyta ostatnim OJ m~s~ 0 w. · - Niech pan zatrzyma maszynę - Przymknęła oczy. z wysiłkiem woli. Jakoz 1 do·szło. µoleciła Julja. - Na oo czekam i na kogo? Nie by- - Nie ma żadnego słowa!... I nie ma Tej niedzieli Julja bawiila sio dtisko- Przystanęli. tam nigdy szczęśliwa w mi~ości, a jeśli 

1
. niczegio i niikogo, jesteśmy tylko dwoje: nale w Tucholiinie u bcronostw::i Z. Pito Noc była głucha. Chmurki sunęły po 1.awet zakosztowałam wówczas trochę ty i ja! 

wiele a i tańczon0. r~11ieważ zn1lazło niebie raz wraz zasłaniając księżyc ma- szczęścia, gorzko odpokutowałam za kal 
się ki1Jku miłych dan s~_ ów. towym oparem. żdą jego sekundę. Może tęskniłam po-l 

Ki·edy późno wieczorem Julja ws.iia- Hrabina spojrzała przied siebd.e. ~em podśw1adiom~e za miłowaniem, nie-
(Dalszy cią2 jutro). -
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Jak Łódź walczyła o ·samorz ~ 
Pierwsze wybory w roku 1861. - Atak rosyjski na samorząd. =uu Na Sy­
bir za obronę · polskości! - ,,Pomysły'' okupantów niemieckich. - Jak 

wybieraliśmy ojców miasta w roku 1917 
Łódź, 20 września. syfikatorskł, który z natury rzeczy naj- lskiego mianował.Moskali: chorażego Po.· sówce także wpadli na „oomysf" ger-

Jesteśmy w obliczu zbliżający~h się pierw ogarnął samorząd. Czuwal nad la z ftrygady artylerii i por. Miłoradowi- manizacji. Za~zęto nagwałt na mj,ejsce 
wyboró~ samorządowych w Łodzi. Bę- powodzeniem tej akcji rusyiikatorskiej cza z wołyńskiego pułku ułanów, polic· Języka rosyjskiego wprowadzać Jezyk 
dą to piąte zrzędu wybory samorządo- mianowany za. zasługi przy Uum:cniu po- majstrem mianowany został kapitan Ka- niemiecki. . . 
we w odrodzone) Polsce, a siódme wo. wstania styczniowego na odcinku lódz- . litiski z Ladożskiego pułku piechoty. I Tak więc gubernator wojskcwy Piotr 
g,ółc _wyhorr s~n;iorządowe w Lod.zi

1
,, ~dy . kim. sekretarz kata ~arskiego_ generała I . Zawieszono burmistrza Rosickiego a kowa, zają_w~zy to mia~to zaraz w pier­

zwa~ymy. ze_ J?z. w _roku 1861 m1:i11smy IBrem~e~~· rene&:at. P1eńkaw~l{l. . !mianowano Moskal.a, Pol~nsa, ~p~owa~ lwszych m1es1ącac~ womv. 191'! r~ku ·­
w naszyi:i f!11~sc1e. pierwsze wybory do Dz1s1aJ, gdy ruz za tydzie11. s,taiem.Y I dzono ~ r. 1867 p1eczątk~ rnsyJ_s.k1c. az 

1 
nadał Piotrkowowi nazwę Petri~a11-Sto!­

rady m1eJsk1eJ, a w roku 1917 w stycz- do urn wyborczych, przypomme~~ sob1e wreszcie w r. 1869 zabromono uzywania berg od swe20 nazwiska Stołbem; - We1-
niu, za okupantów niemieckie~, drug.ie. I musimy, że wałka o samo.rząd niezależny l języlrn polskiego najpierw w samorzą· ~ nhrerode), Częstochowie nazwę łlellberg 

W roku 1861 na ok. 30 tysięcy m1esz- polski trwała na odcinku łódzkim od 1861) ' dzie, a później kolejno. w latach następ- 1 
i t. d. 

ka1iców, którzy musieli wykazać się zna- .; roku do ostatniej chwili pobytu Moskali 111ych. w pDszczegółnych działach admini· I W okresie następnych długich micsię. 
iomością pisania i czytania: oraz opłaca·; w naszym mieście. ! stracji i we wszystkich instytuciach, ma· ' cy okupacji niemieckiej za rządów słyn­
niem najmniej 25 rubli rocznie komorne· I · Walka o samorząd polski prowadzo- : jących kontakt z. wł;:idzami państwowymi : nego naczelnika polici! v~n. Berne~}tza 
20 - było wyborców zaledwie 269. Wy-

1 
na była przez całe społeczei1stwo. tta. , czy samorządowymi. , ponadawano szeregowi m1"Jscowosc1 

brali oni w lipcu 1861 roku .12 ~adnych, 
1
sto walki o samorząd figurowało na Walka z polskością i z jczykiem po!- W OKOLICACH LODZI NAZWY NIE· 

w tym 6 Polaków, 3 Żydów i 3 Niemców. sztandarach wszystkich w okresie nie- ,sk:im w administracji moskiewskiej trwa- MIECKIE 
W roku 1917 Łódź wybierała w wybo· 1woli partyj niepodległościowych. I la do 1914 roku, do momentu. kiedy przv- pozmieniano dotychczasowe nazwy pol­
rach kurialnych. Byto 6 kurvi zawodo- Bezsprzecznie, pierwszvrn widomym I wrócił należne prawa jezvkowi ojczy_ skie na niemieckie, jak np. Andrespol, 
wo-gospodarczych, z których każda wy •. aktem rusyfikacji miasta bv~o I stemu komitet obywatelski i milicja oby-' Neusalz, Gruenberg i t. d. 
blerała 10 radnych. Owych 10 radnych WYDALENIE ZA OBRONĘ POLSKO· · watelska. Niestety, nie na długo, gdyż I Mianowany burmistrzem 11iemieckim 
wybierali oddzielnie przemvstowcy, kup- SCI już od grudnia 1914 roku zaczyna się o· Łodzi Schoppen zaczął swe urzędowanie 
cy, rzemieślnicy, wolne zawody, inteli- czterech obywateli naszego grodu z gra- kres usiłowali germanizacvJnvc:h ze od wyru2owania języka potskle20 z ad· 
gencja pracująca i robotnicy oraz wla- nic miasta z zesłaniem na Svi.ur. a miano· STRONY NOWYCH OKUPANTÓW ministracJł agend miejskich. 
ściciele nieruchomości. wicie Jakuba Likiernika. Jakuba Lipiń· NIEMIECKICH. I Dopiero 11 listopad 1913 roku prze-

W przededniu wyborÓ\.V samorządo· skiego, Józefa Ponikiewicza i Tomasza Dowódcy wojsk niemieckid1 w rokn gnat germanizatorów i stworzył możli-
wych, jakie nas oczekują za tydzieii - Sudrę. Bremzen na miejsce komisarzy 1914 natychmiast po zajęciu szeregu lwości rozwoju samorządu polskiego. 
warto zaznaczyć tutaj, że właśnie owa policii Polaków I(urzymski~o i L. Gor- mjeJscowości \laszej ziemi w b. Kongre- l JAN WOJTYŃSl(I. 
pierwsza rada miejska w roku 1861 by- •MNWw 2WM!P&±f*' ....... .,.u > u · • 
la ostatnim bastionem polskości w na· 

szvm mieście. Po Jej zlikwidowaniu w Okupacia fabryki· M1·11era prz· erwana roku 1869 zaczął się pośpieszny ruch ru· J · . 

Likwidacja straJku Robotnicy opuścili w nocy teren fabryczny.-Urucho-
w tkalni „Tekstvlana

11 
• ... f b k• db 0 

' • b d ~ ł • Łódź, 20 września. m1en1e 8 ry I o · · ywac Się ę Zie e 8p8IDI 
(k) Jak już donieśliśmy, w tkalni je-, , , , . ! "' „ , . . . • 

d abiu f Tekstyląna" przy u:l. Po- Łodz, 20 wrzesma. DelegacJI osw11adczono. ze firma zga I udali się do domów. 
ł~niow~· 47 .,~buchł straik okupacyj- . (k) Sytuacja ~ fabry~e. ~~brech~a dz~ ,się na urucho~ie~i~ fabrvki w t~-1 Do'fiadujemy się, że w związku z 
ny na łlle zapowiedzianei redukcji i nie· i Millera w Rudrz1e Pabam1ck1e1. gdz11e dz1en po opuszczemu JeJ orzez robotm- •tern w nadchodzącą sobote. względnie 
honorowania umowy zbiorowei. I prze.d pięciom~ tygodniami . w~bucht ~ów, że narazie do pracy będzie przy- I w. przyszły ponie~ziałek firm!! urucho-

.Wi dniu wczorajszym zatarJ! został 1 stra1k okupacyJny, przedstawia się na- Jętych około 300 robotmków. a reszta I m1 maszyny i częsć rob<>tnikow będzie 
zlikwidowany. Firma zJ!odziła się cołn!łć stępują.co: . · . .. ot.rz~ma zatrudnienlie w miare urucho- •mogła przystąpić do pracy. . 
wypowiedzenia i zastoso~ać t>C!dztał Ja~ ~1adom?, do mspek~J!1 pracy m1ama masz:yn. . I Dałs~e za1trudnienie oracowmków 
pracy. Jednocześnie zobowiązała s1ę do zwrócila się V( pi.a.tek delegacia robotm- PropozycJa firmy zostata orzedys- odbywac się będzie - zgodnie z przy­
honorowania umowy, wobec czego ków z fabryki Millera, proszac o przed- kutowana onegdaj wieczorem na zebra- rzeczeniem firmy Miiller - etapami i po 
strajk został przerwany i jew:cze wczo· stawienie jeszcze raz warunków fir- niu robotników. pewnym okresie czasu wszyscy robotni 
raj robotnicy przystąpili do pracy. my. W nocy robotnicy opuścili fabrykę cy w liczbie 500 otrzymają prace • 

/ltJJoedan 1ot 

[1łowiek nnka i1rawie~łiw1i[i... 
... i chociaż nie wiem, gdzie on teraz miesz-jode mnie Slll()WO •• „ Bo tatuś twój s1'edziat ''I ka.... w więzi.eniu, teraz wiesz już o tern, praw 

! 1 Wikta zerwat~. się z mi.ejsca i spoj-,da?„„ Ale wtedy nie wiedziałaś, a on 

I 
rzala na AndrzeJa zdumionym wzro- nie chciał, żebyś się dowiedziała. Po­
kiem. Zawołała: prostu shciał ci zaoszczędzić przykroś-

1 I - Jakto?!... fy znasz mojeg-0 ta- ci, chc1al wpierw dowieść sw-0jej nie-
. [ i ~usia? ... Od kiedy?„ .. Nie, ni<emożliwe, V:i1nności, a ?otem dopiero. pov.:ied~ieć 
1. ,zebyś go znal!„. . c1 o wszystbem„. Bo musisz w1edz1eć, 

Sensacyjny romans współczesnyf/ I - O, znam go bardzo dobrze, Wi- Witecz,kio, że twój tatuś jest bardzo, bar 
;teczko.„. I bardz,o dawno.„. Jesteśmy .... dzo porządnym człowiekiem i żadną 

STRESZCZENIE trwało, zanim uspokoiła się ni·eco i otar- byliśmy \\llaściwie.„ zbrodni·ą sobie rąk nte splamiL Słuchaj, 
Werner został zamordowany. ła Izy z oczu. ! - Znasz go oddawna?„ - przerwa- bo matka ci napewno o tern nie mówiła, 
Rogosz, przebywai~cy w więzieniu pod - Przecie to straszne ... - podnio- ta mu wśró~ zdania .. - Ni'e rozumi'em.„. pos.luchaj smutnej historji o twoim ta-

ząrz.uten_i zamordowan!a Wernera. zasta- sla wzrok na Andrzeja. _ Przecie to doprawdy me rozumiem .. „ tusm„. 
nawi~ się. czy to Wikta dokonała teio straszne, żeby mi nie wierzooo, że ja„„ 1 - Czego? .. „ - ująt ją za dłoń' I Andrzej opowiedzi1afł Wikcie to 
czynT~mczasem Wikta spotyka Andrzeja ja ndc nie miałam z tym wspólnego .... i uśmiechn~t się jakoś dziwnie smutnie. wszystko, co sam wiedziiat o Janie Ro-
Łubkowskiego i udaje się z nim do je~o Muszą mi uwierzyć, muszą, muszą... l- Czego me rozumiesz? goszu.„ 
mieszkania. _Wpadł t.am za nią ~alecki, kt6- Przyłożyła pięści do skroni i kilka- - Zaraz ... zaraz .... - nie odpowie- Wikta słuchała z natężona. uwagą, 
rego A;ndrzei wyr~ucił zAa ddrzv:i· . h !kakrotnie powtórzyła z uporem: „Mu- dzi1a!la mu na pytanie i powi<>óla dłonią zadaj~c raz po raz jakieś pytania, na któ 

Wi~ta opowiada n rzeiowi 0 swyc M " po cz,ole, jakby chciała przywrócić do re Andrzej odpowiadał doktadni1e, wy-
przetyciach. szą„. uszą..... . . porźądku rozpierzchłe myśli. - · Jak czerpująco., 

. . ć ...: - Mogą ci uwier.zyć, ale. me muszą dawno znasz mojego tatusia? W tej chwli.Ii nie pamięta.iła już zupet - SłuchaJ, Wikta, rozpacza 111e ma - odparł Łubkowski •a0',od1n1e - Zro- · · · t · · •k · · cze 0 bo to ci nic nie pomoże„„ Bądt . . . . . ! b • " ' - Bardzo dawno, Witeczko„„ - od me o .sW10im zmar ~riemu, ~a1 ow1c1c po-
g '. . . , k · · d zu~, ze pol~cJa me moze postępować ma rzekł. - Ja i twój tatuś byliśmy dobry- chłonięta smutnymi losami swego nica. spoko}na o to, ze me spot a _ci~ ~a na czeJ w takrch wypadkach.... Zastanów . . . . N r k' · j t ·,ł I · kara za cudlzą winę ni1e obawraJ się te- się a zrozum· es B d b ś d mi przyJac1ólmi .. „. . . a po 1cz i. Je wys ąpi y ceg as te wy 

go„ .. Owszem, będziesz miała pewne nie zr~biła alarm: gdybyś ~oguKzJa. ~w~~~~. -:- A_le wtedy, ki·edyśmy byli„. zarę- bJ'ek~ o:czy JeJ Pl1onęły gora,czkiowym 
przyjemności, ale trudno ich nie mieć w I gospodarzy wszystko wygląci'J.!oby ina czem, me znałeś go, prawda? Bo gdy- a~ iem .. :.. . . 
Podobnych wypadkach.... Ostatecznie, 'c eJ· ale t n'. N 1 . . . d byś go znaL.. erce JeJ ŚC'J!snęło się bólem, gdy zda-. . z , an.„„ o, a e me me wia omo, I z ś · I „ · ·· ła sobie spraw<> gdy zrozu · • · k · dochodzenie pohcyjne wykaże, że me ty \Viteczko: może już morderca jest w - . nam ~o. szesn1a cie a·i·:· ~e, m:e, . . . .,, . . ~ia1~, Ja w1.e 
zamordowałaś w.ernera, nie ?es! też I rękach policji, możt motywy zbrodni sa. .zna.czme dtuzeJ!„. Chłopakami 1eszcze 1 1~ przec1erp1at nieznany JeJ brediny OJ-
wykluczone że nikomu nie przyjdzie dot . ? Wt d t · t · · b ł jbyhśmy.„. ciec„„ 
głowy by ~iebie podejrzewać .... O tern ,ba~~ om esl~a woJa sy uacJa me Y a- Wikta zan·iemówUa z wiielkiego wra I rzeczywiście, ·. uwi'erzyła . w to 
bynaj~niej nie mówiłem tak jakby to j Y ' ~ Y ···· .

1 
d . b. 1 żenia, jakie uczyniło na niej to wyzna-1wszystk10, co mówił Andrzej, bez za. 

musiało się stać napewno .. „ ia sobie tyl - _oco ~~prosiliam go o s1~ ie .. „:--1nie. . . s~rze~e~, UV(ier~yła, ż~ ojciec jej c1erpi:ał 
ko pomyślałem· gdybym ja był policjan ~abwośdzila dzi1~wdczynk~· .;-k P~sit. ~true, I Przebiegło JeJ przez myśl: chyba mewi111irue, ze me zahrł owego Alfreda 
t d b ·. b' . ł .. n'e ·e ze Y my posz I o Ja> ieJ::. aw1arm I am IAndrzeJ· z· atru1·e chyba kpi· Krausera em g y ym cie 1e me zna i i w1 - 6 ·1· A · · h · • B · ' „„ . „. 
d . 't . · t ś Iw d ·e czyn"' na pom w1.· 1 .. „ Ja me c ciaiam.... oze, - Nie ni'e - nie śmiałbym' Jeżeli nie rozplailmła się serdec:i:. ·~J ·e ua ze Jes e uczc ą z1 w .... - B · · b' b' ~ 1 • „„ . . 1r~ • pew~o z.a trzymałbym ciebie w aresz- ' oz~. co Ja so i·e ~aro ham„.... - Nie .mogę . tego zrozumieć ... : --po- prze1ęta do głębi ws~Ólłczuci'em dla oJ-
cie aż do ukończeni•a śledztwa .. „ Nie 1 warz AudrzeJa pokryła się chmurą ' kręciła głową. - Powi.edz mi Jeszcze c~, to tylko dfatego, ze wstrzymywała 
wiem może poJi.cja postąpi i•naczej, mo zamyślenia. Zapalit papierosa i rzucił w raz ... Więc ty znasz mojego tatusia? I się od plac~ ca~ym wysiłkiem woli, nie 
że nikomu nie wpadnie do głowy, by cię przestrzeń: I tyle lat? .... I nic mi o nim nie mówiłeś? chcąc ~roanć am słówka z opowiadania 
podejrzewać, ale musisz być na t-0 przy - Gdybym spotkał cię o kilka go- Nie, nie rozumiem tego.... Andrze~.ę.... . . . 
gotowana„ .. No, Wikta, nie płacz, łzy~lzin wcześni•ej, gdybyś się mnie zwierzy l - Zaraz ci wszystko wyt_tumaczę, .d . ~opierio potem,_ gdy JUZ się dowi'e­
ci się na nic nie zdadzą .... Wikta, Wikta. ł.a, że szukasz ojca, napewno nie rozma- jWiteczko .... - odrzekł AndrzeJ d'obrot- zia a o ws_zystk1em, dała folgę łzom, 

Usi1adt na por~czy !otelu i. ob~ął ~iatabyś z We~nerem, ani z twoi~ w_u-

1

liV(ie . . -:- Widzi1~z, nie m~gtem ci ni·c P?- wypłakała się szczerze, serdecznie.„. 
dziewczynę ramieniem. Nie broniła s1ę, Jem.„. Jabym c1 tyle samo pow1edz1a1ł .w1edz1eć o twoim tatusm, bo on sobie OALSZY CIĄG JUTRO. 
przyHoczona ciężarem rozpaczJl. Dłu,IQ · iii 'ill ojcu, .oo .on'i, nalł.e..YłDQ-a®lnlliei, tego nie życzY..l„„ Er~ mnie. .n..to. ~ 



MĄDRY PIES. SZTUK.MISTRZ. 

- Azorel{, stój!... Nie chce szefmaJ 
A ja już byłem taki dum.ny, że on umie 
nosić w zębach mój parasoli„ .. 

Jedyna przeszkoda 
Po dłuższym pobycie w Ameryce Mayer 

właściciel składu manufaktury w New Yorku, 
zamierza starać się o obywatelstwo anterykań 
skle. Między Innymi musi więc zdać również 
egzamin z historJI Ameryki. 

Egzaminator zadaje mu pytania: 

~ojfla o ~lum flrólu 
W pewnym dzikim kraju 
Rządził król-satrapa, 
Który wszystkich mocne 
Trzymał w swoich łapach. 

Całe dni i noce 
Spędzał na swawoli, 
Ale swym poddanyni 
Hulać nie pozwolił. 

Wyszedł raz na spaceI 
Jaśnie pan satrapa 
I przy jakimś sklepie 
Sam złodzieja złapał. 

Kradłem, bo musiałem! 
Bom Jest bardzo głodny!' 

- „Odpowiednia za t~ 
Spotka cię zapłata! -
Rzekł król do złodziej;1 
Dajcie mi tu kata!". 

Okuty w kajdany 
Przeszedł przez ulicę. 
Wiedli go strażnicy 
Wprost na szubienicę„ .. 

A teraż sens bajki 
Wymienić się godzi: 

- „Puść mnie - błaga złodziei -- Małych złodziejaszków 

,, 

Panie mój czcigodny! Wiesza duży złodziej! KANT. 
••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••e••••••••••••••••••• 

' / 
~ 

Sztukmistrz: - Terarz sięgnij, chłop· 
cze do swei kieszeni, to znaidzie<;z tam 

I właśnie tę samą pięcfozłotówke.„ No?.„ 
Chłopiec: - Nie, tylko cztery złote 

i dziewięćdziesiąt )!roszy, bo 10 groszy 

1wydałem na '!odę sodową!„„ 
- Kto fest Prezydentem Stanów Zjedno­

czonych? P Wyjątek e W 0 8 Pr Ze gr 3 n ft Dwaj przyjaciele gwarzą w knajpce przy ku-- Roosevelt„. - odpowiada Mayer. ó i łó Do Kupścla przychodzi dwuch panów. Me- pan nam nie odm w .„ G wna wygrana mo- lelku piwa. 
- Dobrze„. Jak się nazywa stolica Ame- 1 lkl k . • K ść a t kl A · t · • · · on w rę u, powazne mmy. up wprow • ocy .„ - na1gorsze u rap1en1e, uwazasz, mam z 

ryki? dza Ich do salonu. Jeden z przybyszów wy- - Po co mi motocykl.„ - broni się Kupść. moją starą„. Gada jak najęta„. Słowa przem6-
- Waszyngton„. Jaśnla cel wizyty: - Nie potrzebuję motocyklu„. I wić do niej nie mogę, bo nie słucha, tylko gada 
- Dobrze„. A czy pan mógłby zostać Pre- - Znamy pańskie dobre* serce i dlatego - Co do tego może pan hyć spokojny„. -1 i gada„. 

zydentem Ameryki? zwracamy się właśnie do szanownego pana.! wyjaśnia dale) kwestarz. -- Mamy 5.1100 losów! - Z kobietami już tak jest„. Zawsze chęt-
- Nie„. 

1 
Chodzi o wspomożenie biedn~rch ludzi.„ Za po- 1 Dlaczego pan akurat miałby wygra~ ten moto-

1 

niej mówią: niż słuchają.„ • . 
- Dlaczego?.„ 1 zwolenlem władz urz:id:rnmy fantową loterię„. I cykl~ - E, nie zawsze„. Gdy 1m się, naprzykład, 
- Bo ktoby siedział w sklepie? I Po 2 złote los." Moc wygt111ycb„. Sądzimr. że 1 ktoś oświadcza, wolą słuchać niż mówić„. 

mee 
Prywatna Przychodnia Dr. med. MIKOl.AJ Or. G. RYDZEWSKI WEnEROLOGICZl'łA 

Chor. wenerycznych I skórnych 
·od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-f 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 
P I O T R K O W S K A 161 

PORADA 3 ZŁ. 

DR. MED 

At. Kopciowski 
POWRÓCIŁ 

Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje )d 7-8-el wiecz. 

BORNSTEIN 
akuszeria i gł n ekologia 

Chor. skórne, weneryczne, płciowe. 
Przyjmuje codziennie od 6 ~ 8 w„ 

w niedziele od 10 - 12 rano. 
Zamenhofa & 

Dr. med. 

Plotrkowska292M. TAUBENHAUS 
-------------o.,-' - 1'· AKUSZER '. QINEKOLOQ --

Dr. Feldman zgij;;~;1t-~rl1

1
4

-~ii:90 
K1uls~~~~iiRN;. ~:~E<~~~Lo~wMt "f GUSTAW KOHN 
· TeleU>n !55-77 U • 

Doktór TREPMAN or. HENRYKOWSKI akusze;~~i~ekotoa 
spec)aflsta chorób wenerycznych, UL. PIŁSUUSl<.H:GO 51 , tel. li0-03. 

skórnych. moczopłciowych Spec:Jallsta chorób skórnych, Przvimuie 8-10 1 4-8 w. 

Zawadzka 6 tel. wenerycznych I seksualnych 
23

4-1
2 n " H LU BICZ od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. Uf meu • 

''d 8 - 11-ej I od 6 - 9-tej wieczór. • • 

Dr. Jl\n POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERGICZNE. 
Oabinet Elektro- i światłoleczniczy 

ul. NAWROT N2 7 
Tel. 164-21. 

Przyjmuje od 5 do 7-ej. 

niedziele i świeta od 9 _ 12.30 Spec. chorób sórnvch, wenerycznych 
I moczopłciowych. POWRÓCIŁ 

Dokt6r REICHER CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w. 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH w niedziele i świeta od 9-11 rano. 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH -
Południowa 2s Tet. 201-93. Szkoła Tańców 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
wiecz. w niedziele I święta od 9-12 towarzyskich K. TRINKHAUSA, 
- -·-- Andrzeja 17 telef. 207-91· Kancelaria 
Dr. s 6 AW I N s K I czynna cały dzień. ~ekcie .odb_ywają sie 
med. • _.!!_ grupac.!:_: oddz1e!~~---

Or. N IT E C K I położnictwo I choroby kobiece L E C Z N I CA OMEGA 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 Cl l. Ó W N A 9, tel. 142-42 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH przyjmuje •Jd 4-7. Przyjmują lelrnrze we wszy<tkich spe 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 AKUSZERKA przyjmuje chorych od cjalnościach· - Analizy. Roentgen. 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41. pr. Kwa re. Gabinet dentystyczny ci.ynny 

W niedz. i świętą od 9-12 w poł. of. parter. tel. 170-18. 31. Porada 3 zl 

P·PAł·''t±A & 

··~ 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••~••••••o•••••••••••••• 
Dźwi~kowy kino· teatr Przepiękny dramat miłosny z czasów blasku i nędzy caratu 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40, '' W rolach głównych: INKISZYNOW, WIERA KORENE, PIERRE BLANCHAR I CHARLES VANEL. 

telefon 141-22 Pocz. o 4 pp., w niedziele i święta o 12-ej. 5 4 g r 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! . Na 1-szy seans wszystkie miejsca po • 

z 
····················································~······································································· '' Wielki tryurnf światowych ekranow! Dawno niewidziany ulubieniec caieir.o śwlatat 

HARRY ·PIEL 
'' W wspaniałym filmie sensacyjnym pełnym emocji i napięcia p. t. 

Początek seansów o godz. 4-el po pot. 
W soboty i niedziele o godz. 12. 

ceny od 50 gr. 
Akcja filmu rozgrywa się częściowo za kulisami cyrku. Cudowna tresura i gra zwierząt 01rlionch. Nadprol1'8Dt: aktualności PAT. 
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!~~y!~pi~~~s~w~!h!zy- Lekkoatleci pols1r prowadzą , 
ta~)iebda ~r.zegrar w Jarostawiu z ~ie w· mec z u z W .ag ram i i Be Ig i~ 
znanym tems1stą dr. N1ederem 3:6, I.6! I ~ --tt 
Pogromca mistrz.a Polski jest jednak bar WAnSZA w o\, 20 września. I gaił dzlsłeiszy, pl~rwszY. dzhlń zawodów. . Nasi reprezent~ncl natraflaJą we wszy3tklc~ '!le· 
dzo skromny i szczerz.e oświadczył że Clou tegorocznego sezonu fokkoatletyc.mego Pierwszy dzlen zakonczył się dla nas wy1ąt- mal konkurenc1ach na poważnvch pr~eciwmkow, 

k t d · tylk t 1 ' • wypadło bardzo lmponuląco. Trójmecz miedzy. 1 kowo pomyślnie. Nasi zawodnicy uiyskall w wydalą z siebie wszys~o: uzysku111c. wyniki 
su ces en zaw z~cza O em .t, ze państwowy Belgia _ Polska _ Węgry, to Im· 'walce z Węgrami Jak i Belgami prowadzenie. ma- bardzo dobre. Na wyrózmenie zasługu1e dosko· 
Hebda był podchmielo0ny. Brawo tleb- nreza 0 największych rozmiarach jaką dotiid mie- I Jąc widoki na zwycięstwa w obu. oddzielnie pun- naty wynik Kucharskiego na 1.500 mtr. Start na• 
da! - świ'etna propaganda tenisu na li§my w stolicy. Protektorem jej był prtizytlent ,ktowanych meczach. szego nalleI?szego łek~oatlety był do ostatni~) 
Prowiincji" I miasta min. Starzyński, który przemówieniem 1a- 1 Zawody stoją na bardzo wysokim poziomie. chwili wątpliwy, natrafiał on bowiem na pow~z-

. · · · b d ne kłopoty z uzyskaniem urlopu. Trzeba wu:c ~r~yznamy . się, ~e zrazu me ar ~,O bl<Jo sięgnąć po naJnowoczcśnleisz:i łnkomocJę 
chci

1

ehsmy uwierzyc w tę w1ad·omosc. z• i Kucharski przybył do Warszawy samolotem. 
Jakoś nie wydaje się nam możliwem, by I m a z a pa se m Znaldu)e się on w doskonałej fnrrule. SwóJ wynik 
do tego stopnia można bylo się zapom- na 1500 mtr. uzyskał po zacięte} walce z dosko· 

· W dz' ó · · , · nalym Belgiem Mostertem, ktory 1.resztą oka· nieć. praw i
1

e r zrne . mowmno po ! zał się speciallstą na tym dystansie i był na fi· klęsce ttebdy z Tartowsk1rn na 0stat- 210 imprez narcJar~kicb zatwierdziła niszu szybszy. Belg wygrał w czasie 3:5.3, pod· 
nich mistrzostwach. Rozmaicie komento czas gdy czas Kucharskiego wyn~slł 3:54,2 o 0,2 
wano fakt że ttebda umiiait gładko prbićl komisJ•B programowa sek. gorzeJ od rekordu Kusocln<;kaego. Bieg ten 

' ] Tt , k. , t . był najciekawszą konkurenci~ dnia. Po za ple· SW go rywa a ?Czyns. ieg·O, . ..o. na"' ęp- 1 ZAKOPANE, 20 września. południu pod przewodn}ctwem red. ł'aeche~a ple- cami Belga I Kucharskiego odbyła si~ druga za-
nego dnia uległ mespodzi.ewame Tarłow W soł>ote odbyła się w Zalrnpanym doroczn.a num, na którym z~tw1erdzono progran~ imprez cięta walka. To Noil wałczył z dobrym Węgrem 
skiemu Szeptano na ucho t" i 1·wo. przed zimowa konferencja programowa, orgam- sportowych, przewidujący w sezonie zimowym 1 ... !oiem 

0 3.cie mielsce. Wytrzymały Noli, zade­Si·ęgnię.~o do p.rywatmych S'?;~ZegÓtów zowana prze~ P. z. ~· Obrad~m p~zewodnicz~ł 21~ różnorodnych imprez na .:alym obszarze tiiutował na tym za krótkim dla siebie dystansie 
: . ek . p t . . prezes Polskiego Zw~ązku Narc1arsk1ego. wlcem1- panstwa, • . · I uzyskał czas 3.57,2 podczas ;;dy Jgłol miał 3:56.4 z~c1.a sm1strza. r~y aczano me_ro~w~o nister inż. Bobkowski. który po zagalemu zapro- • Na zakonczenle ~b~ad zjazd u~h wallt wy:łać Doskonale spisali sie nasi miotacze. Pod nie-mierną skalę formy Jego, diopa truJą-. się sił do prezydium szereg prztidstawiciełl władz depesze do pana mm1stra komumli.ac.il Ulry„ha obecrość Hellasza Olerutto zdobył pierwsze 
przyczyn tego w sposobj.e życia. Aż tu instytucyj i organizacyj oraz dcteg.atów Rabki, z podziękowaniem za. stałą opiek~ nad ~1icrtem miels~e doskonały~ wynikiem 11i.05. Drugie miel 
nagle sromotna przegrana z zupełnie Szczawnicy, Krynicy, Zakopanego i~d. . I _turystyką ora.z złozy~ speclalne _Podzięko~a- ~ce zdobył Fiedoruk 14.79 a dopiero trzecie We· 
. . . . t l I _ Po ustaleniu porządku dzlenn.iico 1 przemowl~ nie panu wlcemmlstrow1 Bo~k?w„k!„mu zarówno gier Horvath 14.s4• Til~ZJrnnrn:i tenisistą, o war. a oczy . u niach oficjalnych referat programowy wygłosił za całokszta?t Jego dzlll;fatnosc1 Ja~ i spec!alnle w Bieg na 100 mtr. wygrał Jak było do priewl· 

dZ iOm, JUZ dawno obserwu1ącym poza- red. faecher następnie trzy komisje: programo· związku z wybudowamem kołe1k1 l1nowc1 na Kas d2'enia Wc"ier Kovacs bez ż;adnych trudności 
towania godny tryb życia utalentQwane wa komunikacyjna i propagandowa c. pracowały prowy. w czasie 10 6 przed swoim rodakiem Gvcnesm 
go sportowca. szczegótowy program imprez sportowych na se- Bar~zo obfity materiał obrart tak "? !lo pro· 10•7. Guthyrn' (Belgia) 11,2 i Trojanowskim. Jl 11.4. 

P . t . k t l , b ł Z zon zimowy 1936·37 i rozpatn·wały ;-zcreg za· gramu .1mJ)re~ sportowych, ~ak zagadm~n ~omu- Piękną walkę zademonstrowali nam na 400 a?,'llę amy Ja O g os~o ~ o . gadnie~ i potrzeb komunikacyjnvcll, wreszcie z~- nlka~Y1.nych swi~dczy o duzy'.11 .~rozunucmu za- Jlltr. przoz płotki Kovacs i Hoffmans (Belgia). "aferą Ruchu. Ile yrzykrośCJ, mo·ze 111e gadnlen dotyc~ą~ych propagandy, ga~men tur.ystyk1 w kolach, 1ak1e w obradach Faworytem był Węgier, którtinm przecie>. proro· 
słusznych posądzen, padto pod adresem 1 Po uzgodmemu prac komisy) odbyło ~lę Pu wzięty udział. kowano swego czasu nawet zwycięstwo na Olim 
mistrza piikarski.ego. Ale tam odpowia- • h 

1 
• ' p!adzie. Tymczasem Kovacs pokpił sprawe I 

dact zbiorowo klub, . ewentualnie zwią- Rewa n z na torze ~ enows 1m zdobył druitie m!elsce. Pierwszy ł_fofhnans 54.4, 
zek. W tym wypadku kot? Oczywiście, ~ 2) K_ovacs 54,8, 3) Oyenes (W) '.iS.6, -ł) Maszew· 

· d · ,., ·•dnik I .ski ;i6. 
w pierwszy~ rzę z.ie_ sam ~.aw _ •- Kolarze nolscy zapowiada1ą zaciętą waBk~ I Skok wzwyt przyniósł.nam niespodziewane czł·owiek do1rzaly, zda1ący sobie dosko-1 t• • • , • • punkty. Dwa! nasi zawodmcv Holman i Glerutto 
n ale sprawę z faktu, i ze skutków takie- LÓDŻ, 20 wrzesnla. l Targonskim na czele. . . -:i uzyskali dwa pierwsze mleJsca skokami 184. Trze . • , . t · Nlelada zadanie czeka dziś czolowot stawkę · Czy uda się naszym dz1sleJsr.:v rewanz. Tru· cle mleisce zdobył Kerkovlts (Węgry) również go me.w1~s~1wego po~ ępowama'. . . kolarzy polskich. Po wysokie! porai,ce w wyści- dno 'Y tej c~wili ~r~ewidzi~ć iah! będzie miał 184. 

luz meJednokrotme r:wracata optnJ~ gu szosowym.Berlin_ Warszawn muszą się na· nrzeb1e~ wy~clg ~z1s1cJszy mem.nici Jednak ~rze- Bieg na 400 mtr. był benefisem Kovacsa za 
~portowa uwagę na to, ze nasi cz.ołowi si szosowcy zrehabilitować w oczach opinii. spor· lconanl iestesmy, ze walka.b7dzie zacięta i ze na któreirn plecami toczyła się denerwu)ąca, pełna 
t enisiści ni.e pozostają pod należytą toweJ, mając ku temu okazję w trzygodzinnym to~ze nie będzie Już tej ~ózmcy ~ klasie laka u- emocll wałka dwu Polaków Gasowo;ldcito I Śliwa 
opieką za dużo pozosta wrono ;m .samo- wy~cigu amerykańskim. który rozegrany zosta- w1daczniała sle. n_a. wyścigu B'lrh11 .-.- Warszawa. ka z drugim Węgrem Zsitvayem. Kovacs osiąg-

. ·• . . · . . · , nie 'li.a torze helenowsklm. I Początek dz1s1c-1szel sensacylne1 nnprezy WY· n:tł 4.8.6 podczas 11:dy trzej następni wpadlł tuż dz~elnosc1. l sw.obody d~ia.tama. Wµraw- 1 o znaczeniu Jakie przywl1zula nasze władze znaczonr ~ostał na god~. IS·t<l. a 1>0zostałe bi· za sobą na metc. Drugi był ~awak 49.6, 3) Gą· 
dz1e nalezą om formalnie do kłubÓ\\, a kolarskie do dzisiejszych zawodów świadczy wy Jety we1śc1a nabyć mozna "'. lrnsac~ . heleno,~·- suwski 49,8, a 4) Zsltway ·ł9.9. 
przez nie do Związku, lecz w zasadzie, mownle fakt przystania do ~odzi clHy. k~larzy sklch, które cz~:me bę?ą luz n'l kilKa godzin i Skok 

0 
tyczce wnrał Szna!cJP.r przekracza!ąc 

w praktyce kontr·o. la tych klubów nad polskich z Napleratą, Starzynsklm, l(ap1ak1em I przed rozpoczęi.:1em wysclgu. !wysokość 4 mtr. 2) Moronczyk 380. 
: · · t · : · bi - ••••••' •••••••••••eooo•••••••••••••0••••ff-ff•••••••MO••••••+++ Po pierwszym dniu prowadzi Polska w meczu r..mi Jes conaJmn~ieJ mocn~ pro cma • • • „ :z Węgrami 36.5:33.5 a w m~czu z Betgłri 35:25. t~czna._ Te. ustaw1iczne WyJazdy .zagra- DZłS walczy Ł.K.S. I ŁkS m1!trzem Łodzi l Spotkaniu przyglądało i;lę około 3 tysięcy mcę, mew1adomo prz.ez kogo fm :u1so- . • • widzów. 

wan.e, zaniedbywanie pracy zawcdo- o fepsze mH::js:ce w tabeh · w Szczyriorn1C:ka llM!ililillsmmm•••••••••••• 
wej, o ile ona de fakto istnieje -- d . .xho- LóDż, ::J września. I Łódź. 20 września. . j . k 
dzą do skutku w warunkach podważa- Ligowcy LKS-u walczą w dniu dzisiejszym o I w dniu wczorajszym odbył sie na bo!sku Interesu ąca wyc,ecz a 
· · h , ć ż ta· ' ne w zgo Jedno z czołowych miejsc w tabdi, Jeśli uda Im IKP przy ut. Ogrodowej mecz szczvpiormaka • Jdą~yc pebwn?S ' . e po~os Ją 0

. . się pokonać Wisłę będą łodzianie poważnymi kan najgrofniełszyc!J rywali lokalnych LKS·u i I. autnmcbilistów Tour1ng Klubu 
zie Z O ~wią~Jąc~mi prz~p1sam1 W dydataml do tytułu wicemistrza tabeli. Chociaż K. P„ który zadecydował o zdobyciu mistrzo- Lódź. 

20 
września. 

amatorstwie. ~IC dziwne~o? ze brak nad drużyn~}ódzka występuje bez swe&? nallepsz?"';o stwa klasy A przez ~KS. LK~·owl no:wstał le- w dniu dzisiejszym Polski Touring Klub or-
zoru . nad takim zawodnrki.em, pozosta- zawo~~1Ka Gałeckiego wierzymy, ze xdobec.z1e Iszcze coprawda. do rozea:ram~ . mecz z Tur':m ganizuje dla swych członków i wprowadzonych 
wienie go własnemu sumieniu, często na Wisie dalsze dw~ punkty. . Jednak prowadzi on obecnie rozn!ca 5 punktow gości samochodowo - motorową wyci eczkę do 
cbciąża słabą wolę, może spa;::zyć jego . Poc~ątek spotkama dzlsiejs:i:eitll, ~torc WYWO• I w tabeli przed IK~. tak że może oozwollć SO• Żelaznej Woli pod Sochaczewem dla zwiedzenia 

. . . ób lalo duze zainteresowanie, o godz. fo,30. I ble nawet na porazke. • I miejsca urodzenia Fryderyka Chopina. 
r.a1leps.ze ~amiary 1 ~zyny: W te~ spos Zespół LK_S·u wystąpi w i.kładzie: Andrze- · Wczorajszy mecz LKS - IKP. za konczył I Wyjazd indywidualny. Punkt zborny i infor­
mamuJe się talenty J łudzi , skądinąd po- Jewskl, Karas1~k. Fllegel, PegZl I. Rudnlc~t. !a- się zwycięstwem LKS-u w stosunku .7:5 (4:1). 

1 
macyjny w żelaznej W.oli przy wejściu do parku, 

żytecznych dla sprawy. Ci•erpi na tym ~euszewlcz, Miller, Wolski, Lewandowski, Sowiak W pierwszej r.ołowle ŁKS, crowadz1ł pewme 1 w niedz ielę, d~ia 20 bm. o godz. 10.30. Dojazd: 
także propao-anda która musi być wo!- . Król. . l I 4:1, Jednak w drugie! gra s1e wyrównała i by- , W SochaczeW1e na Rynku w lewo, sz;isą przez 

• • 

0 

' • r Na meczu dzisiejszym obchod~lć będzie eden t~ b. zażarta. Ostatecznie Jednak zwycldył len- Chodaków (ok. 7 km. od Sochaczewa). r.~ od, c1_en1a fałszywego z~rzytu. luz tz najlepszych napastników czerwonych Król Ju- szy technicznie LKS. zapewnialllc sobie dei!- I Dworek, w którym urodził się Chopin slano-
111e mow1my o estetycznych I moralnych :bileusz 300-go meczu w barwach LKS-u. S}mpa.: . (\ltywnle tytuł mistrza Lodzi. Ciekawe, że w I wił of i cynę nieistniejącego jut pałacu ~r. Skarb­
wrażen iach, jakie spływają na widza, , tycznemu Jubilatowi składa redakcja „Express11 bramce IKP. grał bramkarz llito~vei:o LKS-u j ków: Dom. ten wraz z przyległymi grunta~i o 
obserwującego poruszenia się takiego za i serdeczne gratulacle. Andrzejewski, któremu kontuzła luz s1e zagoiła. pow1erzchn1 około 14. morgów został. zakupiony 

d 'k k · t · ł „ Pozatem odbył się wczoraj mecz !;ZCzypior· , przez Towarzystwo Miłośników Chopina, które z 
wo TIJ a _na . o.rcie. emsowym... „ . , . P~erwsza sensacja niaka Makabi - WKS, który zakończył się re- wielkim pietyzmem porządkuje piękny park or~z 

To tez me będziemy bez raCJl, 1esh ! misero 5:5. czyni obecnie starania w kierunku urządzema 
zwrócimy uwagę na konieczność roz- sezonu ping-,ongnwego wnętrza domu przez skup mebli, fortepianu oraz 

ciągnięcia ' bardziej sprężyste.g? i . .suro=! . Łódź'. 20 września. Dalszy c·ąg turnieju pam~~b!/~i:j:l:~~:l:1dfe~ł~~f~Zelaznej . Wo!~ 
wego nadzo~u _nad .zawo~n1kam1, . któ Na mauguracJę sez?nu pmg-po~itowego .w • od Warszawy zaleca si~ uczestmkom wycieczki 
rych wystąpienia są indywidualne, 1 na-

1 

Łodzi odbył ~ię wc.zora1 towar~yski. mecz mię-, tenisowego W Łodzi zwiedzenie nader in·teresuiącej ~ystawy Prze· 
rażone przez to na rozmaite pokusy, tym dzy M:akkab1 ~ Z1ednoczo~ymi. ktorv zakoń- LÓDŻ, 20 września. mysłu Metalowego i Elektrotechmczne110. 
bardziej im mniej są one skrępowane czyi Się zwyc1ęs~wem druzyny fab~vcznej ~ Sobotni dzień turnieju tenisowe~o o tytuł „na! I Ten·1s1·s'c1· nJemieccv f ! k , „ . d . stosu.nku 4:2. Dziś w lokalu Makkab1 odbędzie lepszego łodzianina" minął b~z nlespodzlanek.

1 

1 w~z a~1 ar_nosc1 1 poczu~iem O po- się rewanż. Faworyci odnleśll dalsze zwyclestwa I turnie! 
w1edz1alnośc1. I powtarza Się stary re- • • • . posuwa się szybko ku końcowi. w grze poje- wygrywają mecz z Estonią 
fren: - sportowiec mus.i być pod każ- O):Jecnie f!nalizuią się. pertrakt.~cle odnośnie dyńczei panów uzyskano wczoral na$tępuiące · Tallltt, 

20 
września. 

dym względem wz·orowym przyldadem przyiazdu mist:za P_ol~ki. „Gut~a z Tarnowa wyniki: Stetka - LoewensztaJn .I. 6:4, 6:2, Groh ! Mecz tenisowy Nie"l'!CY - Estonia zakończyt 
:i.ależytego sprawowan.ia się nie tylko l na. og?lnopolski turm~J NLakka~i. któ~y odbe.: man - Stefka W. 6:4, 8:6, Schrl'ede~ - ~che.u- się zwycięstwem Niemiec w stosunku 4:1. Barw 

b . I I t k. . . . d . dzie się w d~lach .3 1. 4 oaździer!lika. „Gu_te~ nert 6:2, 6:2. Adamczyk - Golda 4.6, 6.1, 6.2. Niemiec bronili Lund i Gerstel. Estonia była re-
nnaym!OIS rn, a e a ze l w zycm co zien- rozhegralby rownlez kilka spotkan w Pab1am- Nowwak - Króli 6d:l,, 6:3

1
. • db ł 

1 
Je""o 'prezentowana orzez Lasna i Rosenblatta. 

• . cac . I grze po e yncze pan o y o s ę \#'• . o tym przedewszyst1kiem tnUS7;ą pa- ,spotkanie w którym Ulrychsowa pokonała Pai· I Nowi mistrzowie 
m ieta~ć .nasi mistr~.o~ie . . Także_ i kluby. Makkab!--Hakoah 3:0 (2:0) lchl'R~!.:1~~ ~4grze oodwóJneJ odbyło sle Jedn~ l tenisowi W ier 
P?.Pr:, 1:isna rów111ez zw1ąz1kl ~portcwe. LóDż 2 ś 1 spotkanie: Stera, Schroeder - Król, Olszewski I ęg . 
eazw:a • O wrze n a.. 6.3 6•4 Budapeszt, 20 września 

• • nozegrane wczoral towa~zys~.le za~o~y 1nł: I • Dais~ ciąg gier turnleJowych odbędzie się Mistrzostwa tenisowe Węgier l'lkończyly się R:''' ""Y ~ore•owe dl=- narcl:arztt !karskie między B·kłasowym1 ~ruzynanu zydow dziś y triumfem Szigetiego, który zdobył aż trzy ty-
l. . i! r: . „ u u 1 sklml Makabl i Hakoahem zakooczylY sle po mało 

1 
• tuty miskzowskie. • 

Warszawa. 20 września. ,c!ekawej grze zwycięstwem Mak~abJ1:"'z s~is~~~u I o óź . I Jst zostw w grze pojedyńczej panów pokonał on w fi· 
Tow Krzewienia N:nciarstwa w porozumie- j3:0. (2:0). Zwycię~cy przeważał~. ~11 w fiow~ i P Olen e m f nale Bano 6:4, 7:5, 6:2. 

niu z t il!a Pop;eran ia Turystyki zamierza zor- 1 czę~ć meczu I m?gh odnieść zwy--ie.~ ~,~vocnlc I lłk kl h kl B W grze podwójnej panów wygra! on wraz z 
g-~ n i zować w zimie dwa raidy kolejowe dla tiar- wyzsze: Na!lepieJ zagrali w ni~ :, obroni~ p ars C asy Peto, bijąc braci Dallos 1:6, 6:3, 6:3, 6:3. 
cian:v. Korsz 1 Herszkorn oraz I:auenbui~, ~ Łódź. 20 września. W grze mieszanej Szigeti zajął pierwsze miej 

P.erwszy raid odbędz i e się w ckresie Swiąt Hakoah. wrstapl_ł ~ s~łagZJe ·!~~u~era~~:łog!~. I Wskutek opieszalości większej cześci klu- sce wraz z Sass po zwycięstwie nad ··arii Baum-
Bożego Narodzenia i przeznaczcrny Ledzie dla ny_m ~ 1un orami: up er erg1

1 C tronem w ~tako bów B-klasowych, które nie zldosilv się do mi- garten - Straub 6:3, 6:3. Sass zdobyła pcza 
turystów - na r~iarzy za~ran!cznych . :1~~kim w P~~OCJ'. 11 Krr~!tny ~nalcriał na pił: strzostw w oznacZflnym . terminie. . ie~ienna tym mistrzostwo. w grze pojedy1iczej pań, bijąc Na ~ t ~rn v ra·d odbędzie SJe w polow1e lutego t IZY. Prze s aw.a ą r· b ci vwali w I dru· runda mistrzostw kl. B nie rozpocznie sie Jak w finale Sarkany1 6:1, 3:6, 6:1. 
dla nuc'?rzv krnj owych. . . . ~arfy 1 ~tórzklo:itądM;k:ablę u~ff:i~ali Gal (2) 0 • początkowo planowano 27 b. m. lecz w tydzień W grze podwójnej pań pierwsze miejsce za-Koi~ Jr.w e r:i;dv narciarskie maia 1uz ustalon:t yn eL. rbam ak S d . ~al dobr~e p. później t. j. 4 oaździernika. i iela para Sarkanyi - Jravers, biiac rari: Sa~ ..... 1 r~d .v ci e i 7rloby!y sobie wśród sfer sportowych . raz auen urg z arnego. ę ZIO\ · ' Kormoczy, 6:3. 6:3. ..,,,...._ 
r: _, ;;.e uznan:c .Otto. P.ubliciuości .olcołQ 300 ~ 1 
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Codzienna nowelka „Expressu·11 

Torebka znaleziona 
w autobusie 

Laura wracała z biura autobusem. 
Tego dnia miała wyjątkowo dużo prii.cy 
i była bardzo z.męczona. Niestety, o wy­
poczynku jeszcze nie moJ!ło być mowy. 
Po obiedzie znów musiała wrócić do pra· 
cy. 

W autobusie trudno było wprost od­
dychać. Na każdym przystanku pr.zyby­
wali wciąż nowi pasażerowie, którzy 
pchali się do wnętrza wozu, s·zu:kając da· 
remnie siedzących miej1sc. 

Laurę ogarnęła zupełna apatia. Nie 
myślała już o ni·czym, chociaż miała tyle 
kłopotów. 

Nagle autobus zatrzymał się przed 
jej domem. 

20 JX „ 263 

I i 1hon 

Ladra. szyb:o podniosł~ lk'ię i w~v:- Pat: - TT1Zeba korzystać, bracie, z Pat: - No, za moje zdrom'.e, bracie,! Pat: - No, a teraz zdrzemniemy się 
cz.ais . opier.o, ~ sw~mu wte temu z z.i· 1 ostatnich cierpły.eh słonecznych dni... Czy bo jakoś nie bardzo ostatnio się czuję.„ I kapeczkę„. Strasznie pokochałem os<tat­
wi~mu stwi~irdziła, ze ma przy. sobie ' tu nie jest ślicznie? Patachon: - Dobra jest.„ W takim '. nio przyrodę„. Jak tu cicho w tym lesie„ 
dwdte .torbebkdi. Jednl ą wkłasnTa, zdmszczor;ą, I Patachon: - Owszem„. Bar-dzo ład- raz.ie ja piję za moje zdrowie, bo i mnie Jak„. uaaaaah!„. jak'"::. pJęknie„„ Dobra· 
a ru~ą. ar zo e ~~anc ą. a, ruga n.te~ nfo„. Ale możeibyśmy już coś prz·ekąs~li7 strzvka w le.wvm kolanie„. Siu-o!... I noc!... 
~ątP'.hWle stanowiła własn?śc młod~J Pat: - Że te•ż tobie zaw.s~e tylko żar·i I Patachon: - Tak„ Człowiek miimo 
m~wiaisty, bard.zo wvtw.o~m~ . ubraneJ, cie leży w ~łowie.„ Ale O!Stateczn.ie I woli chciałby wylać swe uciZucia na pa· 
k~ora popr~e.cLt:io .pirzy me1 siedziała. Ne przeikąisić mo:bna„. pier„„ Nie masiz przypadkiem kawałka 
mez.na1ome1 1uz me było. · 7 s · · ? D b I 

L · dł b · papieru „„ pisz JUŻ „. o ranoc „. 
aura wvs1a a z auto usu 1 przez 

parę chwil zastanawiała się, iak ma po­
s1:ą,pić. 

Wreszcie zamiast udać się do 'domu, 
wsiadła znów do autobusu, zdążaią<::ego I 
w przeciwną stronę. Pojechała do dy· 1 
rekcji autobusów, by z.wrócić znalezioną 
tor~h. • Il 

W dyreikcji autobusów przviął ią ja- / 

kiś ·suchy, aoatvązny Ull'zędn~k. Zano­
tował personalia Laury, poczem zba­
dał zawartość torebki. 

Laura oniemiała z podziwu. Nie wyo­
brażała sobie nijtdy, że można w torebce 
nosić takie skarby! Znajdowała się tam 
wspaniała kolia brylantowa, dwanaście 
banknotów sfodolarowych oraz szereg 
dość wartościowych drobnostek! 

Dopiero, ~dy wyszła z dyrekcji, po­
raz pierwszy przyszło ie1 na myśl, że nie 
wszyscy postąpiliby tak,· jak ona. Inna 
na iej miejscu pev.-no zbadałaby zawar­
tość torebki i gdyby znalazła takie 
skarby, zatrzymałaby ws,zystko dla sie· 
bie. 

Ale taura bvła uczciwa dziewczyną. 
Nigdy nie tknęła cudzei własności i na 
samą myśl o przywłaszczeniu tqrebki 
twarz jej pokryła się ponsem. 

Tysiąc dwieście dolairówl To prze· 
cież była wiel'ka suma! 

Laura mo~łaby zapewnić •stałą opie­
kę lekarską chorei matce! 

Praw'dopodobnie znalazłoby się r·ów· 
nież trochę grosza i dla Henryka. Ten 
chłopak, której!o kochała ponad życie, 
już od s·zeregu miesięcv był bez pracv. 
. Gdyby dostał do ręki paresert dola­

rów, potrafiłby szybko zwiększyć kapi­
tał obrotowy i mo~liby się pobrać. 

Głos: - NA POMOC! NA POMOC!! Pat: - Krzyki rozle!!ały się z tej 
~at: - Rert.y!.. Mordują!.. Policja!... strony„. Pew111ie za tymi krzakami popeł 

Straż ogniowa!.„ PoJ!otoW1ie!... Uffff!„„ niono morderstwo„. Trudno, musimy zo· 
Ale mi serce wali!... Co to bvło?.„ baczyć co tam się dzieje„. 

Patachon: - Słys•załem wyraźnie jak Patachon: - P.„ Pa„„ Pa.ciuniu, ozy 
ktoś wzywał pomocy„ Już się nnnnnogi nie mmm.moglibyśmy zaczekać, aż przyj­
trz-ę-ę-ę-ę-ę·s~ ze denerwo-wo-wo-wo· 1' dzie p ... p„. policja!?„ Te kilka mJnminut 
wania„.. ' przede nie stanowi„„ 

Księżniczka: - NA POMOC!! li„. O, 
ludzie, co ja nieszczęooa teraz pocznę ?!„ 
Padnę chyba ofiarą tego groźnego smo· 
kal„„ 

Pat: -- Co to ma znaczyć?„. Pie\t'w• 
szy razi widzę takiego potwora!... 

Palachon: - A mmm.mówiłem ci, Pa­
papaciuniu, żebyśmy lepie.i zaczekali na 
policję I.„ 

Laura jednak nie miała żadnego żalu Księz'niczka: _ Nares~cie!... Słyszę Księżniczka: - Rycerru, zabi• tego K • · · k 
d · h' p · b ł d · '1 Slęzntcz a: - Och, jaki on silny i 

o s1e . ie. rzec1eż to Y v cu ze pie· tętent kopyt końskich!„. Oto jedzie mój smoka, a zostanę · twoią żoną!.... Ojciec d · ln 1 J k d 
· d N' · ł · ,_ • k bd 1 zie Y „„ a i o ważny !.„ 
mą ze. te mia a prawa !Cr! ruszac. zibawca! Witaj dzielny ry.cerzu!... mój pię nie . cię o arzy.„. Dostanie·sz p ta h Ph'I Od . 1 W' 

Wieczorem, gdy spotkała się z Hen- Pat•·:.:_ To ~ewrue jakaś wa.riat'ka.„ dwie skrzy.nie złota!„. . a . c on: .-d 1.„. I wJ abzny„„ . b1ę-ł 
k' · · d · ł t • T . p t Ł cL h' · . 1 D . ce1 waz.ny, mz o wazny „. a ym tez y r;, i.em n_1; d .opowie z1a a mu na we o Gada całikie.n~ od r~ec~v„; u .Pelwndi~' , a =. Lłl a en.a . istona.d„ ... rugi wa- odważny w tym żelaznym garnHurku.„ 

·S·i'i ei przy~o. zie.. , . • gdzieś w pobliżu m1eści saę szp1ta . a 1 riiat. uc1e1
K „.. o się tam z1e1e w tym 

1 
Pat: _ Nic nie gada' z wariatami 

Nie. powiedziała rowmez matce, obłąkanych i ta facetka s<tamtą.d ucie· I SZ1P1talu u hcha ?!„. Dozorca bramę za· 1 · · · , 1"' 
1 t ' · l'ł · d · · l k . ł' _ 1_ ep1e1 me zaczynac„. {, ora za 1 a się pirze mą, ze e arz za-

1
· kła p;omma zallllJK,nąć czy co?!„. 

lecał jej wyjazd do mieis-cowości kura· · .„. 
0 

rm „ __ ,_, ___ . _____ ""li".,... __ 
cyjnej. fJ 

Laura tej nocy prawie nie zmurżyła O 
oka. 

Niezwykła przygoda nie dawała jej 
spokoju. 

Upłynął rok". 
Laura dawno już zapomniała o Mil· 

lezionei torebce. 
I nagle pe·wnego ranku otrzvmała list 

z dyrek~ii autobusów z prośba o zgło­
szenie sie. 

W pier1Wszej chwili nie mogła zro· 
zumieć, poco ją wzy-w-ają. Dopiero, gdy 
przypomniała sobie torebkę, doszła c!o ! 
wnkisku, że wezwanie ma iakiś związek 1 • Księżniczka: - Dzięki cl, dzielny ry· 1 Rycerz: - No, szlus!... Teraz dawaj Reżyser: - No, panowie, teraz idzie­
z ta sprawą. ' cerz.u!... Oto jesitem twoja na wieki!... to piwo, ·ho mi się pić chce po tym śle- my da.lej!... Ta scena wypadła znakomi-

W dyrekcji przyjął ia ten sam urzę· 1 Rycerz: - Jestem szczęśliwy, pięk- dziu, jak po beczce soli!„. ciel... Mam wrażenie, że nasz film bę-
dnik, któremu p·rzed rokiem wręczyła 1 na księżnic.ziko, że cię moj!ę przycisnąć j Pat: - Smok też zwariował!„. Patrz dzie wspaniały!... · 
toreibkę. 11 do mego płonąceJ!o serduszka.„ Ożenię · co się tu dzieje!... Z paiszczy wyłazi mu Pat: - Oszuści!... Więc to były tylko 

- Szanowna pani - rzekł - Czeka- się z tobą!„. : jakiś pętak!„„ r zdjęcia filmowe, a ja myślałem„. Nabrali 
J:.śmy przez dwanaście miesięcv ·,1a z~ło· Pat: - A czy nie mówiłem, że to 1 Patachon: - Co to ma znaczyć?„. -

1 
nas.„ Ale odpłacimy im się za to: - my 

szenie się prawei właścicielki. Nie przy· wariat? Może byśmy jednak lepiej stąd uciekli?„ na ten film do kina nie pójdziemy!„. 
szła. Wido'cznie była to jakaś bardzo A ft 0 w+&M"*&&W 'iitiff w 
bogata cud.zoziemka, d!la którei zawar~ Mówiąc to wyciągnął z szuflady to- Lecz to ją nawet nie ucieszyło„ , I Ona została zu.pełnir; s:ima.„ 
tość torebki nie odgrywa roli . W mvśl . rebkę i otworzył ją. Przez ten rok wszvstko · sie- zmieniło. Poco jej teraz były potrze brie pfr-
naszych przepisów obecn:ie torebka ! Laura znów ujrzała brylantową ko- MatV.a umarła, a Henrvk. kt9reg.J tak liądze? 
orzech::idzi na pani własncść, jako oso-1 lię, pac2'Jkę dolarów i te same drobno- koch~i:a ożenił się z zamożna dziewczy- J DOL 
by, .~dóra ją znalazła. S!t'ki. . n~. 
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